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Ś p iew a  o Tobie p sa lm em  w y so k im  
Jodła szumiąca.
Ł a godnym  św ia t łem  na p ływ a  w  zieleń  
Ś w ie rk ó w

blask słońca.

Z  b łęk i tnych  niebios skąpanych  w  bieli 
O błoków
Opada cisza i pluszcze sennie  
W leśnym  potoku.
D robny różaniec splótł Tw o je  dłonie.
Na stopy bose
Prószą igliwia zw iędłe ,  a ran k iem  
Chłód szk la ne j  rosy.

K o lu m n y  sosen zdobią samotne  
Dale bezkresne  —
Zam arły  w e - m n ie  słowa m o d l i tw y  
W  p u s tko w iu  leśnym.

Choć przecież stoję  
W  blasku T w e j  laski,
O, Miłosierna.
ZblĄkana dusza, k tórą  znalazłaś  
W chwastach i cierniach

Tyś p sa lm em  m oim  w ysoko p ienn ym .
W  k tó rym  dziś w iodę  
W  trosce serdecznej  
l ]f ną rozmow ę  
W  poszumie jodeł.



NA DWUDZIESTĄ SZÓSTĄ 
NIEDZIELĘ 

PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

nną zn o w u  pow iedzia ł  im  p rzy ­
powieść: Z  k ró les tw em  niebies­
k im  jes t  ja k  z z iarnem  ębrczycz-  

nym . które w zią ł  c z łow iek  i posiał na  
polu. Jest ono na jm ińe jsze  ze w s z y s t ­
kich nasion, ale skoro wyrośnie ,  w ię ­
ksze jes t  od innych  roślin, a naw et po­
dobne do drzewa, ta k  iż  p tac tw o  się 
gnieździ na gałęziach jego.

Taką zn o w u  przypow ieść  powiedział  
im: Podobne jes t królestwo niebieskie  
dt> kw asu , k tó r y m  n iewiasta  zaczynia  
trzy  m iary  mąki, ażeby w szys tka  skw aś-  
niała. W szy s tko  to pow iedział Jezus do 
ludu przez  przypow ieśc i  do nich, aby 
się w  ten  sposób w ype łn i ła  przepow ied­
nia pro toka:  O tw orzę  usta  moje, w  
a r z y p o w i^c ia c h  objawię ta jem nice  n a ­
grodzone od założenia świata.

(Mat. 13, 31-35).

T ematem dzisiejszej liturgii iest wspa­
n iały rozwój w ew nętrzny Kościoła, w 
którym Słowo Boże rozw inęło się „z 

mocą i z Duchem Św iętym  i z w ielką peł­
nością" (Lekcja). Rozkwit Ewangelii w  Te- 
salonikach, który opisuje św. Paweł, jest 
tylko przykładem tego, co się w szędzie 
i stale dokonuje. Kościół katolicki, ten 
„W ielki Kościół", jak go nazyw ał poganin  
Celsjusz, jest w iecznym  cudem, świadczącym
0 mocy Bożej działającej w  św iecie. Porów­
nanie do ziarnka gorczyczngo wyobraża cu­
downy rozwój Ewangelii.

„Nauka Ewangelii — powiada św. Hiero­
nim  w hom ilii na dzisiejszą niedzielę — by­
ła najm niejszą ze wszystk-ich^nauk: na pierw'- 
szy rzut oka zdaje się niew iarygodną — sko­
ro głosi Boga-Człowieka, śm ierć M esjasza,
1 zgorszenie krzyża. Porównaj tę naukę z 
wywodam i filozofów , z ich pismami pełny­
mi dogmatów, z okazałością i sztuką ich w y­
m owy, a ujrzysz, że Ewangelia jest naj­
m niejszą ze wszystkich nasion. W szelako 
to, co było podle i n iskie w oczach św iata, 
m iało w sobie potężną, niezrów naną siłę ży­
wotną".

Rolę Kościoła uw ydatnia również podo­
bieństwa do kwasu — gdyż, jak się pięknie 
w yraził autor listu do Diogneta (II wiek). 
„Czym dusza jest dla ciała, tym są chrześci­
janie dla św iata”.

Jakże w ielka i zaszczytna jest godność 
chrześcijanina — ucznia Chrystusowego!

Chrześcijanin jest bratem Jezusa Chrystu­
sa, o czym przekonuje nas Pism o św . i cala 
Tradycja. W iadomo bowiem , że jako jcdno- 
rcdzony Syn Boga Ojca jest Jezus odw iecz­
ny, niezm ierzony, niezaw istny, wspólistot- 
ny z Ojcem.

Chociaż zrodzony przez Ojca jednak rów ­
ny jest w e w szystkim  Ojcu. Jako Słowo nie­
stworzone jest jednorodzonym Synem Boga 
Ojca, jako Słowo W cielone jest pierworod-

CZESC BO G I1 NAJLEPIEJ 
ODDAJEMY PRZEZ OFIARĘ

W  p ierw szym  odcinku  stw ierdziliśm y , że 
przez Mszę św. m am y czcić Boga w 
sposób najw znioślejszy .

Z rozum iałą  jes t rzeczą, że im  ktoś p ia s tu je  
w yższe stanow isko, tym  w iększa należy  mu 
się cześc i szacunek  Czcim y w ięc rodzi­
ców. przełożonych, dobroczyńców , aniołów’ 
i św iętych  w- n iebie Ze św iętych n a jw ię k ­
szą cześć odb iera  M atka N ajśw iętsza. Bóg 
zaś. jako  Byt bez początku  i końca. jako  
S tw órca  i Pan  w szechrzeczy, sw oim  m aje ­
sta tem  przew yższa w szystk ie  stw orzen ia . Za- 
tem -i nasza cześć oddaw7an a  Bogu w inna  być 
jćik najlepsza, najdoskonalsza .

Jak  osiągnąć ten najw yższy stop ień  aktu 
kultow ego, k tó rym  pow inniśm y i zam ierza­
my uczcić Boga?

T rzeba n a jp ie rw  uśw iadom ić sobie, że n ie ­
dzie la  czy św ięto są to nie ty lko  dni w olne 
od pracy, a le czas przeznaczony na szczegól­
n iejsze uczczenie Boga. Bóg zaś najlepszą  
cześć odb iera  przez Mszę św'.. w  k tó re j n a ­
leży uczestniczyć fizycznie a nie ty lko wy- 
sluchac jej jak  koncertu  rozryw kow ego, czy 
popatrzeć jak  na w idow isko te a tra ln e

P rzy  w'ejściu do kościoła zn a jd u je  się w o­
da św ięcona, k tó rą  w inn iśm y przeżegnać się. 
Już  ta  sam a czynność żegnania  wrodą św ię­
coną na progu św iątyn i m a przypom inać 
człow iekow i, że w szelk ie sw oje spraw y, za ­
in te resow an ia  osobiste i czysto doczesne 
trzeba  zostaw ić przed kościołem . K ościół zaś 
to dom  Boży przeznaczony n ie  d la  p ry w a t­
nych in teresów  ludzkich , a le dla czci Boga.

Do skup ien ia  w ew nętrznego  w kościele ma 
pom agać rów nież w szystko co się w nim  
zn a jd u je  — ołtarze, św iece, szaty litu rg icz­
ne. ozdoby, kw iaty , n aw et sam  sopsób bu- 
dow-ania ob iek tów  sakra lnych .

„U czestniczyć" w e Mszy św'. to n ie zn a ­
czy ty lko  śpiew ać (śpiew  w iernych  często 
w iele  pozostaw ia do życzenia) czy m odlić się 
pod przew odn ic tw em  kap łana . Bóg p ragn ie  
czegoś w ięcej. On p rag n ie  naszego serca. Nie 
chodzi oczyw iście o serca w' sensie fizycz­
nym , ale o to  co one sym bolizu ją , a w ięc
o naszą m iłość, nasze p rzyw iązan ie  do Boga. 
A w yrażen ie  te j m iłości przez śpiew y i m od­
litw y nie w ystarcza.

Dziecko jako  w yraz m iłości o fia ru je  czę­
sto sw ej kochającej m atce  jak iś  d a r  w idzialny, 
na  jak i je  stać. T ak  i Bogu należałoby  coś 
ofiarow ać. O tóż tak i dar. dany Bogu przez 
k ap łan a  na o łta rzu  w sposób przep isany , nazy­
w am y ofiarą .

K s .  K .  . J A W O R S K I

POZNAJ

U w szystk ich  narodów  i w srod w szystkich 
ludów', n aw e t najdzikszych , zn a jdu jem y  o fia­
rę  jak o  najlepszy  sposób uczczenia Boga.

M sza św. zaś jak o  o fia ra  je s t u stanow iona 
przez sam ego C hrystu sa  P ana, w ięc w  oczach 
Boga posiada najw iększą  w artość. A le Bóg 
chce, aby  w tej ofierze C hrystusow ej, sk ła ­
danej przez kap łana , człow iek jak o  żertw ę 
złożył sam ego siebie.

Ż aden jed n ak  człow iek, choćby n a jdosko ­
nalszy, nie do rów na św iętością i doskonało­
ścią Jezusow i C hrystusow i, stąd  nasza ofia­
ra  osob ista  n ie m a tej w artośc i, co jed n a

nym Synem pomiędzy braćmi swym i. Jako 
Syn Boży jest Panem , jako prawdziwy Syn 
Maryi jest naszym  bratem. Jakże cudowna 
i praw dziw ie niepojęta jest m iłość Syna Bo­
żego, * która pokonuje w szystkie trudności
i przeciw ieństw a, £eby człow ieka do tak
w ielk iej dopuścić godności, żeby uczynić go
bratem swoim . Tak, chrześcijanin jest bra­
tem Jezusa Chrystusa.

Jezus będąc nieskończenie bogaty mu­
siał się zniżyć do natury ludzkiej, która by­
ła nieskończenie uboga i przez grzech po­
zbawiona w szelkiego dobra i w szelkiej św ię­
tości. Jakaż przepaść niezm ierzona pomiędzy 
Synem  Bożym a biednym i dziećm i Adama! 
A jednak następuje zbratanie.

M iłość Jezusa zw ycięża w szystkie przeci­
w ności, siebie w yniszcza, aby zapłacić 
długi nasze i nas wzbogacić darami nadprzy­
rodzonymi. Miłość Jezusa nie zraża się nie- 
godnością naszą, ale zniża się do ludzkości 
jęczącej w n iew oli grzechu i szatana. Jezus 
sam przybiera postać sługi i staje się po­
słusznym  aż do śm ierci krzyżowej, aby nas 
podnieść i obdarzyć w olnością dzieci Bo­
żych, sw oich braci.

Chrześcijanin jest bratem Jezusa Chry­
stusa.

Przez taką ofiarę Jezus staje się prawdzi­
w ie bratem naszym! Jakże pow inniśm y ko­
chać Go za to, kochać Serce brata naszego

i źródło tej m iłości i tej ofiary, któremu zaw ­
dzięczamy tę godność naszą.

„Czym dusza jest dla ciała, tym są chrze­
ścijanie dla św iata” — pisał pobożny autor 
w sto lat po śm ierci Jezusa.

A jak się przedstawia rola chrześcijan w  
dobie w splczesnej w  św iecie, po upływ ie ty­
siąca dziew ięciuset lat od śm ierci Jezusa? 
Czy pamiętają chrześcijanie o sw ej w ielk iej 
i zaszczytnej godności? Czy ze św iadom o­
ścią, iż są uczniam i i braćmi Jezusa Chry­
stusa, żyją podług ducha Ewangelii Chrystu­
sow ej, podług ducha jedności, spraw iedliw o­
ści i m iłości nakazanej przez Mistrza z Na­
zaretu? Czy są dobrym zaczynem  w spo­
łeczeństw ie ^poprzez przykład swego uczci­
wego życia?

Rozwój Kościoła, tak jak rozrost ciasta, 
zależny jest od zaczynu. W niosek jeden: 
być dobrym zaczynem ! Jako chrześcijanie, 
jako katolicy i Polacy mamy w szelkie po 
tem u dane, by zadaniu naszemu sprostać.

J. K.

NASZA OKŁADKA: 
Najświętsza Maryja Panna
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M sza św . A le nasze ak ty  w ew n ę trzn e  i zew ­
nę trzne , sk ład a jące  się na  nasza ofiarę  k u lto ­
wą. C hrystus P an  przez sw oje " s ta w ie n n i­
c tw o  uśw ięca i udoskonala , p izez  co w spó ł­
dzia ła  z nam i w ofierze. Jeżeli On w spó ł­
d zia ła  z nam i w ofierze, tym  bardz ie j my

Cecylia, jak k o lw iek  pochodziła z 
jednego  z na js ta rszy ch , w  docze-

* sne  d o b ra  o b fitu jących  rodów  
pa tryc ju szow sk ich  R zym u, C ecyliuszów . a 
sam  je j s tan , ą  późn iej p rześ ladow an ie  ze 
stro n y  p ogan ina  daw ały  je j w ie le  okazji do 
zach w ian ia  się. to  je d n a k  w ie le  w  sw ym  ży­
ciu okazała  h a r tu  w oli. a m iłość w zględem  
b liźn ich  i w y trw a ło ść  w  św iętej w ierze, 
u w ie ń c z y ły  je j sk roń  ch w a leb n ą  p a lm ą  m ę­
czeństw a. S w ą p ie lg rzym kę z iem ską zak o ń ­
czyła n a  początku  trzeciego  w ieku  po C hry ­
stusie. Z w łoki św iętej b o h a te rk i złożono do 
grobow ca obok g robów  pap iesk ich  w  k a ta ­
kum bach  św . K alik s ta . P o  je j zgonie zam ie­
niono je j dom  n a  kościół pod je j im ien iem , a 
w  k ilk a  w ieków  później p o w sta ła  w ie lk a  
św ią ty n ia  pod  je j w ezw an iem  n a d  T ybrem , 
dokąd p rzen iesiono  szczątk i m ęczennicy.

L iczne p o w sta ją  legendy zw iązane  z osobą 
św iętej b o h a te rk i. Jed n e  p odz iw ia ją  ją , jak  
w ie lką  op ieką  o tacza b iednych  m uzyków , in ­
ne  p rzy p isu ją  jej um ieję tność  gry n a  różnych  
in s tru m en tach , na jczęśc ie j zaś w y o b raża ją  ją  
sobie jako  w irtu o za  gry  n a  o rganach , jedna  
z legend  p rzy p isu je  św ię te j n a w e t ich w y n a­
lezienie.

T ru d n o  doszukać się przyczyn, k tó re  zn ie­
w oliły  św ia t m uzyczny  do p rzy zn an ia  je j ta ­
kiej godnści. A ni w  je j ak tac h  m ęczeńskich , 
ani też w  żadnych  pom nikach  i pam ią tk ach  
nie znalaz ły  się pow ażn ie jsze  ślady  dow odzą­
ce. że sz lache tna  p a try c ju sz k a  rzym ska  u m ia­
ła grać n a  jak im k o lw iek  in s trum encie . Od 
sam ych początków  lu d  ją  w ie lb ił ja k o  w ie l­
ką św iętą . C ałe po tem  średniow iecze czci ją  
zaś jako  pan ień sk ą  m ęczennicę, p rzed s taw ia ­
ją c  ją  w  sw ej sztuce z p a lm ą  i m ieczem , 
sym bolam i m ęczeństw a.

D opiero w  X V  w ieku  po raz  p ierw szy  
p rzedstaw iono  św . Cecylię p rzy  o rganach , a 
to  na  sku tek  fa łszyw ej in te rp re ta c ji hym nu  
b rew iarzow ego  n a  je j św ięto  p rzepisanego, w  
k tó ry m  to  hym nie  zachodzi zw ro t „can tan ti- 
bus organis, Caecilia. D om ino decaivtabat“ . 
O czyw iście ..organa", o  k tó rych  m ow a w  h y ­
m nie. oznaczają  o rk iestrę , k tó ra  w czasie w e­
selnej uczty  p rzy g ry w ała  w  dom u poganina, 
za k tórego  w ydano  przem ocą Cecylię.

Jed n ak  nam iętność  średn iow iecza  w  p rzed ­
staw ian iu  św  Cecylii jako  p a tro n k i m uzyki 
kościelnej zaciążyła raz  n a  zaw sze n ad  ko­
ścielna m yślą  m uzyczną następnych  w ieków  
i C ecylia s ta ła  się p a tro n k ą  kościelnej m uzy­
ki i o rgan istów .

G w iazda św. C ecylii jak o  P a tro n k i m uzyki 
silnym i zab łysła  p rom ien iam i w tedy, k iedy  w  
św ie d e  m uzyk i kościelnej upadek  zataczał 
coraz to  szersze kręgi, a k w ia t n ie śm ie rte l­
nego p iękna  m uzyki kościelnej zabarw iły  c ie­
m ne p rom ien ie  hum an izm u  przez w p ro w ad ze­
n ie  św ieckich  naleciałości do p rogów  św ią ­
tyń . D uch P a le s tr in y  (1524 — 1594) p ierw szy  
odczuł po trzebę  re fo rm y  m uzyki kościelnej 
w  duchu  św. Cecylii. W ielki ten  kom pozytor

pow inn iśm y  b rać  w e M szy św. jak  n a jb a r ­
dziej czynny udzia ł w ew nętrzny  przez ak ty  
rozum u i w oli i zew nętrzny  przez n aszą  po­
staw ę, przez w łączenie  się do m odlitw  
i śpiew ów  w kościele.

C hyba zrozum iałe  je s t te raz  py tan ie , po 
co idziem y na  Mszę św .? P e łn a  odpow iedź 
b rzm i: Aby uczcić Boga, aby Go uczcić w 
sopsob najlepszy , to jest przez ofiarę  Jezu ­
sa C hrystusa.

Jeżeli tę odpow iedź będziem y m ieli w p a ­
m ięci i uśw iadom im y sobie je j znaczenie, to  
M sza św., w  k tó re j w  n iedzielę  i św ięto  m a ­
m y uczestniczyć, n ab ie rze  w naszym  życiu 
zupełn ie  innego znaczen ia  i w artości niż do ­
tychczas. N iepodobna byśm y w ów czas nie 
zaw ołali za p sa lm istą  ..U radow ałem  się. gdy 
mi pow iedziano: Idziem y do Domu P a ń ­
skiego" (Ps. 121).

m uzyki kościelnej i re fo rm a to r polifon ii za ­
k łada  w  połow ie X V I w. p ierw sze to w arzy ­
stw o pod n azw ą „B rac tw a  św. Cecylii".

N iebaw em  p o w sta ją  podobne to w arzy stw a  
m uzyczne w e F ran c ji i w  innych  k ra jach . 
W L ondynie u tw orzy ło  się w  ro k u  1788 „Ca- 
ecilan  Society“, k tó re  szczególną tro sk ą  oto­
czyło o ra to ria  H an d la  i H aydna.

G łów ny jed n ak  ru ch  re fo rm y  m uzyki ko ­
ścielnej ześrodkow ał się w  b aw arsk im  m ie­
ście R atysbonie. sk ąd  w łaśc iw ie  w yszła  w  
szeroki ch rześc ijań sk i św ia t re fo rm a ześw iet- 
czałej m uzyki kościelnej. B iskup  W alen ty  
R iedel. kan o n ik  d r  W itt i w ielu  innych św ia t­
łych ludzi p ra c u je  n ad  oczyszczeniem  m uzyki 
kościelnej ze św ieck ich  naleciałości. P race  
podobne p row adzono  w  A m eryce. Ir lan d ii, n a  
W ęgrzech, w  B elgii i C zechach.

W Polsce ko lebką o rgan izac ji m ających  na 
celu podn iesien ie  ducha m uzyki kościelnej 
sta ło  się założone w  r. 1543 przez Z ygm unta 
S ta rego  przy  kap licy  Jag ie lońsk ie j n a  W aw e­
lu i ho jn ie  przez n iego w yposażone ..K ole­
g ium  R oran tystów ". N ie należało  ono jeszcze 
do rodza ju  tow arzystw  re fo rm ą  cecy liańską 
zbogacanych. a le  n a  w zór n iego  tw orzy ły  się 
przy  kościołach i k lasz to rach  tow arzystw a  
m uzyczne. K olegium  R o ran ty s tów  sta ło  się 
n iebaw em  sław ne, a p ro d u k c je  jego kom po- 
zy torow  w ysoko w ykształconych  w  m uzyce 
kościelnej podziw iała  n aw et zagran ica , u w a­
żając K olegium  za w zorow ą szkołę czystego 
śpiew u kościelnego. Sam  n a w e t P a les trina . 
m istrz  tonu kościelnego i w ie rn y  krzew iciel 
idei cecy liańsk iej o fia row ał kap licy  Jag ie lo ń ­
skiej dw ie o ry g in a ln e  M sze z w y raźn ą  dedy­
kac ją  ..pro C apella  R egia“ .

W -okresie późniejszym  na  polu  re fo n  
m uzyki kościelnej w  Polsce d z ia ła li: W incen­
ty Pol. ks. Solecki i ks. S u rzyńsk i, zak ład a jąc  
tow arzystw a  cecy liańsk ie  i p ropagu jąc  czy­
stą. pow ażną m uzykę kościelną.

N a nich  pow inn i w zorow ać się  nasi w spó ł­
cześni o rgan iśc i polscy.

U snęła  p ieśń  g recka  na  m orzu H ellady, za- 
g łuch ły  n iepow ro tne  hym ny  eg ipskich  kap ła - 
pów, um ilk ły  śpiew y rzym skie. Ż adne echo 
pogańskich  dźw ięków  n a  fa li czasu n ie  do­
p łynęło  do nas. N ie u d a ło  się sztuczne 
w skrzeszen ie  zm arłych  n iepow ro tn ie  odgło­
sów. N ato m iast m yśl zjednoczen ia  się z d u ­
chem  K ościoła p rzez  m uzykę a raczej sam a 
m uzyka kościelna cecy liańska ciągn ie  się 
ja k  zło ta  n ić  litu rg iczn a  już od P salm ów  D a­
w ida, w y łan ia  się po tem  z podziem nych k a ­
tak u m b  w  dźw iękach  p ieśni chrześc ijańsk ich , 
aby  w  now ych fo rm ach  natch n io n y ch  i na- 
m aszczonvch św iętością m istrzó w  daw ać w y ­
raz  re lig ijnem u  uczuciu, podniosłym  n a s tro ­
jom  i b łag a ln y m  m odłom . S poko jna  i n ie ­
w zruszona p ły n ie  m uzyka kościelna poprzez 
w iek i, ko jąc serca  w iern y ch  i u sk rzyd la jąc  
ich m od litw y  do  Boga.

Z PERSPEKTYWY TYGODNIA
N a czoło w ydarzeń ostatnio bezpornie w y­

suw ają się obrady X X II Zjazdu KPZR w  
M oskwie. N a zjeździe tym  padły w ażkie 
ośw iadczenia. Prem ier Chruszczów w  sw oim  
referacie ośw iadczył, że ZSRR nie będzie na­
legać, aby traktat pokojow y z N iem cam i 
został podpisany do końca br., pod w a­
runkiem , że m ocarstwa zachodnie w yrażą  
gotowość uregulow ania problemu niem iec­
kiego. T e słow a prem iera ZSRR w płynęły  
odprężająco na sytuację m iędzynarodową. 
I w ytw orzyła się zaiste paradoksalna sytua­
cja na Zachodzie. Podczas, kiedy U SA  i W iel­
ka Brytania są skłonne do rokowań bezpo­
średnich, NRF, znajdująca się na „amery­
kańskim garnuszku” — bez przerw y dąsa się  
i zarzuca Am erykanom , że zdradzili ich na 
rzecz porozum ienia z kom unistycznym  W scho­
dem. Bońskich odw etow ców  i rew izjonistów  
popiera rów nież gen. de Gaulle, zaplątany  
w  w ew nętrzne kłopoty, który z pozycji bo- 
napariystycznych godzi się na rozm owy z 
ZSRR pod w arunkiem , że n ie będą one w y­
muszone.

Jakkolw iek n ie spojrzym y na przebieg 
X X II Zjazdu KPZR, który co dopiero za­
kończył obrady, niepodobna przejść do po­
rządku dziennego nad novum  społecznym , ja­
ki ten Zjazd proklam ował „urbi et orbi”. 
Program dojścia w  ciągu najbliższych 20 lat 
do system u gospodarki kom unistycznej za­
w iera w  sobie ty le zapow iedzi dobrobytu, 
że aż oszałam ia. K ażdem u w edług potrzeb — 
to treść społeczno-gospodarcza tego progra­
mu. N ow y M anifest K om unistycznej dosko­
nałości stanow ić będzie w  najbliższych la ­
lach siłę napędową i m obilizującą obozu so­
cjalistycznego, który stał się, dzięki ZSRR, 
obozem św iatow ym . Jednocześnie na Zjeździe 
nastąpiła ostateczna rozprawa z grupą Mo- 
łotowa, M alenkowa, Bułganina i innych, któ­
rzy obciążeni zostali odpow iedzialnością za 
ciężkie grzechy z okresu kultu jednostki. 
R ównież zganione zostało stanow isko A lbań­
skiej Partii Pracy, która stoi uparcie na po­
zycjach dawno przebrzm iałych a szkodliw ych, 
stanow iących próbę przedłużenia kultu jed­
nostki.

Rzućmy teraz okiem  na Zachód.
Francja — 15 tys. A lgierczyków  interno­

wano profilaktycznie w  Paryżu. Protestow ali 
oni przeciw  w prowadzeniu godziny policyj­
nej i dem onstrowali na rzecz niepodległej 
A lgierii. Policja francuska brutalnie lik w i­
dowała dem onstrantów. Padli zabici, setki 
A lgierczyków  odniosło rany.

Podczas, k iedy gen. de G aulle i jego apa­
rat adm inistracyjny w alczą z A lgierczykam i 
w e Francji — w tej sam ej Francji doszło do 
całkow itego sparaliżow ania ruchu kolejow e­
go i w szystkich środków transportu. D w ie  
najpotężniejsze centrale zw iązkow e, skupia­
jące robotników — ogłosiły  strajk na znak 
protestu przeciw  zaniżonym  płacom  i po­
m niejszeniu swobód obyw atelskich. W praw­
dzie rząd prem iera D ebrć’a zapow iadał ogło­
szenie ustaw  zakazujących strajków, ale w  
ostatniej chw ili zrezygnow ał z tego zamiaru. 
W w yniku strajku, którego przebieg jest 
rzadko spotykanym  przykładem  pow szechnej 
solidarności — de G aulle dostał... gola od 
strajkujących. Tak ocenia przebieg strajku  
prorządowa prasa francuska. (o)

---- ----------------- ------------ ---
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AKT OSKARŻENIA
P R Z E C I W K O  R O D Z I C O M

Z E  Z W I E R Z E Ń  S T A R E G O  E M E R Y T A :

— Z d a r z y ł o  s ię  t o  w  p a ź d z i e r n i k u  b r .  B y ł a
w t e d y  n i e d z i e l a .  N a  d w o r z e  p a n o w a ł a  p i ę k n a  p o ­
g o d a .  P o s t a n o w i ł e m  p ó j ś ć  d o  p a r k u  i n a c i e s z y ć  
s ię  u r o k i e m  j e s i e n i .  S c h o d y  w  n a s z e j  k a m i e n i c y  
s ą  b a r d z o  w ą s k i e  i s t r o m e .  P o d p i e r a j ą c  s i ę  ł a s k ą ,  
s c h o d z i ł e m  n a  d ó ł .  N a  p i e r w s z y m  p i ę t r z e  u s ł y ­
s z a ł e m  n a g l e  z a  s o b ą  t u p o t  i w o ł a n i e :  „ Z  d r o g i  
d z i a d u ! “ . B y ł a  t o  A n i a  C h . ,  c ó r k a  m a l a r z a  p o k o ­
j o w e g o  s p o d  c z w ó r k i .  C z ę s t o  p r z e d r z e ź n i a ł a  m n i e  
o n a  i p r z e z y w a ł a .  K i l k a  r a z y  s k a r ż y ł e m  s i ę  j e j  
o j c u ,  l e c z  s k u t e k  b y ł  o d w r o t n y  o d  s p o d z i e w a n e ­
g o .  D z i e w c z y n k a  j e s z c z e  z a w z i ę c l e j  m n i e  p r z e ś l a ­
d o w a ł a .  P r z y c i s n ą ł e m  s ię  d o  p o r ę c z y ,  a b y  p r z e ­
p u ś c i ć  s m a r k u l ę ,  l e c z  o n a  n a j p i e r w  w y t r ą c i ł a  m i  
z r ę k i  l a s k ę ,  a  n a s t ę p n i e  p c h n ę ł a  m n i e  z c a ł e j  
s i ł y .  U p a d ł e m  i p o t o c z y ł e m  s ię  w  d ó ł . . .  P r z y j e ­
c h a ł a  k a r e t k a  p o g o t o w i a  r a t u n k o w e g o .  N a  s z c z ę ś ­
c ie  s k o ń c z y ł o  s i ę  t y l k o  n a  z w i c h n i ę c i u  r ę k i .  P o ­
c z ą t k o w o  m y ś l a ł e m ,  źe  p ę k ł a  k o ś ć ,  a  w i e  p a n ,
j a k  t o  s t a r e  k o ś c i  c i ę ż k o  s i ę  z r a s t a j ą . . .  J e s t e m  
e m e r y t o w a n y m  n a u c z y c i e l e m .  U c z y ł e m  i w y c h o ­
w y w a ł e m  d z i e c i  j e s z c z e  z a  c z a s ó w  c a r s k i c h  i p ó ź ­
n i e j .  M o i  u c z n i o w i e  o d d a w a l i  k r e w  z a  o j c z y z n ę
i l u d  p r a c u j ą c y ,  s ą  w y b i t n y m i  n a u k o w c a m i  
i d z i a ł a c z a m i  i d l a t e g o  p r z y k r o  m i ,  k i e d y  p a t r z ę  
n a  d z i e c i  n i e d o b r e ,  z e p s u t e ,  k t ó r e  n i e  p o t r a f i ą
u s z a n o w a ć  n a w e t  s t a r o ś c i . . .

M Ó W I  W Y C H O W A W C Z Y N I  K L A S Y  6:

— A n i a  m a  15 l a t .  W  u b i e g ł y m  r o k u  p o w t a r z a ł a  
p i ą t ą  k l a s ę .  U c z y  s ię  b a r d z o  ź l e .  J e s t  n i e g r z e c z ­
n a .  N a  l e k c j a c h  k r ę c i  s i ę  i r o z m a w i a .  B i j e  m ł o d ­
sze  i s ł a b s z e  k o l e ż a n k i .  U b l i ż a  n a w e t  n a u c z y c i e ­
l o m .  W  k i l k a  d n i  p o  r o z p o c z ę c i u  r o k u  s z k o l n e g o

I p r z y s z e d ł  d o  k i e r o w n i k a  m i l i c j a n t  i p o i n f o r m o -  
I w a ł  go ,  ż e  A n i a  p i ł a  w i e c z o r e m  w  p a r k u  n a  
|  P r a d z e  w ó d k ę  ze  s t a r s z y m i  o d  n i e j  c h ł o p c a m i .  

A  t e r a z  t a  p r z y k r a  h i s t o r i a  z e m e r y t e m  J a n i c ­
k i m . . .  Z a  z ł e  z a c h o w a n i e  s i ę  d z i e w c z y n k i  p o n o ­
s z ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p r z e d e  w s z y s t k i m  r o d z i c e .

I W i e l o k r o t n i e  w z y w a ł a m  i c h  d o  s z k o ł y .  N i e  p r z y ­
s z l i  a n i  T a zu .  D o  d o m u  A n i  u d a l i  s i ę  p e w n e g o  
r a z u  c z ł o n k o w i e  K o m i t e t u  R o d z i c i e l s k i e g o .  J e j  
o j c i e c  n a u b l i ż a ł  i m  i w y p r o s i ł  z a  d r z w i .  B y ł  p i ­
j a n y .  J e j  m a t k a  — t o  k o b i e t a  z a h u k a n a  i z m a l ­
t r e t o w a n a  p s y c h i c z n i e  p r z e z  m ę ż a  p i j a k a .  
W  u b i e g ł y m  r o k u  w y s z ł o  n a  j a w ,  że  A n i a  m i a ł a  
d w a  d z i e n n i c z k i  u c z n i o w s k i e .  W  j e d n y m  s a m a  
r o b i ł a  z a p i s y  i s t a w i a ł a  s o b i e  d o b r e  o c e n y ,  w  
d r u g i m  z a ś ,  t y m  w ł a ś c i w y m ,  f a ł s z o w a ł a  p o d p i s y  
r o d z i c ó w .  O s z u k i w a ł a  w  t e n  s p o s ó b  i d o m ,

I
i s z k o ł ę .  R a d a  p e d a g o g i c z n a  w i e l o k r o t n i e  z a s t a ­
n a w i a ł a  s i ę  n a d  s p r a w ą  A n i .  N i e s t e t y ,  n a s z e  w y ­
s i ł k i ,  z m i e r z a j ą c e  d o  p o p r a w y  u c z e n n i c y ,  n i w e ­
l o w a n e  s ą  p r z e z  z ł ą  a t m o s f e r ę  w y c h o w a w c z ą  
w  d o m u . . .

Z  W Y J A Ś N I E Ń  C Z Ł O N K A  
K O M I T E T U  B L O K O W E G O :

— W y p a d k i e m  e m e r y t a  J a n i c k i e g o  j e s t e m  
w s t r z ą ś n i ę t y .  S t a r y ,  z a s ł u ż o n y  i o g ó l n i e  s z a n o -

I w a n y  n a u c z y c i e l  z o s t a j e  n a g l e  ś w i a d o m i e  z e ­
p c h n i ę t y  z e  s c h o d ó w  p r z e z  k i l k u n a s t o l e t n i ą

d z i e w c z y n k ę . . .  O c z y w i ś c i e ,  p s u j e  j ą  p r z e d e  
w s z y s t k i m  o j c i e c .  J e s t  t o  r z e m i e ś l n i k  i n d y w i ­
d u a l n y .  M a l u j e  p o k o j e .  Z a r a b i a  b a r d z o  d o b r z e .  
W p r a c y  p o m a g a  m u  2 2 - l e tn i  s y n .  N a  u t r z y m a n i e  
d o m u  s t a r y  d a j e  j e d n a k  t y l k o  2 t y s i ą c e  z ł o t y c h  
m i e s i ę c z n i e .  K i l k a k r o t n i e  w i ę c e j  p r z e p i j a  i p r z e ­
g r y w a  n a  w y ś c i g a c h  k o n n y c h ,  w  T o t o - L o t k a  i w  
S y r e n k ę .  W  l i p c u  i w  s i e r p n i u  b r .  w y d a ł  n a  t e n  
c e l  o k .  20 t y s i ę c y  z ł o t y c h .  T e n  p i j a k  i g r a c z  
u w a ż a ,  ż e  j e g o  n a j m ł o d s z a  c ó r k a ,  A n i a ,  t o  c u ­
d o w n e  d z i e c k o .  N i e  ż a ł u j e  j e j  p i e n i ę d z y  n a  l o d y  
i c u k i e r k i .  D z i e w c z y n k a  k u p u j e  c h ł o p c o m  w i n o  
i w ó d k ę .  P a n  Z y g m u n t  C h .  w a d  w  c ó r c e  n i e  
d o s t r z e g a .  P r z e d  k a ż d y m ,  k t o  t y l k o  c h c e  g o  s ł u ­
c h a ć ,  w y c h w ' a l a  j ą  p o d  n i e b i o s a ,  n a w e t  w  j e j  
o b e c n o ś c i .  K i e d y  w  u b .  r o k u  A n i a  p r z y n i o s ł a  d o  
d o m u  ś w i a d e c t w o  z s z e ś c i o m a  d w ó j a m i ,  t o  j e j  o j ­
c i e c  n a  u l i c y  w o ł a ł ,  że  w  s z k o l e  p a n u j e  k u m o ­
t e r s t w o ,  ż e  n a u c z y c i e l e  są  s k o r u m p o w a n i  i ż e  
t y l k o  d l a t e g o  n i e  p r z e p u ś c i l i  w y b i t n i e  z d o l n e j  
u c z e n n i c y  do  n a s t ę p n e j  k l a s y ,  p o n i e w a ż  n i e  d o ­
s t a l i  ł a p ó w k i .  P a n  Z y g m u n t  w  o b e c n o ś c i  c ó r k i  
w y z y w a  n a u c z y c i e l i  i p o s ą d z a  i c h  o B ó g  w i e  j a ­
k i e  z d r o ż n o ś c i .  N i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  ż e  m a j ą c  t a ­
k i e g o  o j c a  u c z e n n i c a  l e k c e w a ż y  s w o i c h  w y c h o ­
w a w c ó w  w  s z k o l e .  A t m o s f e r a  i d e o w a  w  d o m u  
A n i  j « s t  s k a n d a l i c z n a .  O j c i e c  p o  p i j a n e m u  c i ą ­
g le  w y c h w a l a  s w ó j  w ł a s n y  r o z u m  i n a  d o w ó d  
t e g o  p r z y t a c z a  f a k t ,  ż e  w  1939 r o k u  w ł o ż y ł  n o g ę  
d o  w r z ą c e g o  t ł u s z c z u ,  a b y  n i e  i ść  n a  w o j n ę .  
W e d ł u g  n i e g o ,  b r o n i ć  o j c z y z n y  ś p i e s z y l i  t y l k o  
d u r n i e  i c y m b a ł y .  P o d  b o k i e m  t a k i e g o  „ p a t r i o ­
t y "  w y r a s t a  z  A n i  c w a n i a k  i d e o w y .  P a n  Z y g ­
m u n t  r ó w n i e ż  i w  i n n y  s p o s ó b  w s z c z e p i a  w  
d z i e w c z y n k ę  s w ó j  ś w i a t o p o g l ą d .  M i a n o w i c i e ,  p r o ­
w a d z i  t e n  c z ł o w i e k  w o j n ę  r e l i g i j n ą  p r z e c i w k o  
w ł a s n e m u  z i ę c i o w i ,  d o  k t ó r e j  z m o b i l i z o w a ł  c a ł ą

s w o j ą  r o d z i n ę .  Z i ę ć  n a r a z i ł  s i ę  m u  t y m ,  że  k r y ­
t y k o w a ł  p a p i e ż a .  S t a r y  d e w o t  z a w r z a ł  o b u r z e ­
n i e m .  ( F a n a t y c z n y  i n i e t o l e r a n c y j n y  d e w o t y z m  
c z ę s t o  i d z i e  w  p a r z e  z p i j a ń s t w e m  i z c y n i c z ­
n y m  p o g l ą d e m  n a  s p r a w y  l u d z k i e ) .  N a j p i e r w  
p r ó b o w a ł  „ n a w r ó c i ć 41 m ę ż a  s w e j  s t a r s z e j  c ó r k i  — 
M a ł g o r z a t y .  P r z e k o n y w a ł ,  n a m a w i a ł ,  g r o z i ł  k r u ­
c y f i k s e m ,  w y k l i n a ł ,  z m u s z a ł  d o  p o d p i s y w a n i a  
ł a ń c u s z k o w y c h  l i s t ó w  d o  ś w .  A n t o n i e g o  i t d . ,  i t p .  
M ł o d z i e n i e c  b y ł  j e d n a k  u p a r t y .  W o b e c  t e g o  t e ś ć  
w y k o r z y s t a ł  p e w n e  n i e p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  m ł o ­
d y m i  m a ł ż o n k a m i  i n a m ó w i ł  c ó r k ę ,  a b y  u c i e k ł a  
o d  m ę ż a  r a z e m  z k i l k u m i e s i ę c z n y m  d z i e c k i e m .  
M a ł g o r z a t a  p o s ł u c h a ł a  o j c a .  P o d c z a s  n i e o b e c n o ś c i  
m ę ż a  s p r o w a d z i ł a  s ię  z n i e m o w l ę c i e m  d o  d o m u  
r o d z i n n e g o .  P r z e z  k i l k a  m i e s i ę c y  n i e  d o p u s z c z a ­
n o  m ł o d e g o  m ę ż c z y z n y  d o  w ł a s n e g o  d z i e c k a ,  
ż ą d a j ą c ,  a b y  w p i e r w  n a w r ó c i ł  s i ę  n a  p r a w ro w i t ą  
w i a r ę .  Z r o z p a c z o n y  o j c i e c  o d w o ł a ł  s i ę  d o  P r o k u ­
r a t u r y  P o w i a t o w e j  d l a  W a r s z a w y - P r a g i .  P r o k u ­
r a t o r  w e z w a ł  M a ł g o r z a t ę  i k a z a ł  z ł o ż y ć  j e j  p i ­
s e m n e  o ś w i a d c z e n i e ,  że  n i e  b ę d z i e  o d t ą d  u t r u d ­
n i a ł a  s w e m u  m ę ż o w i  d o s t ę p u  do  d z i e c k a  p o d  g r o ­
z ą  p o c i ą g n i ę c i a  j e j  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j .

P a n  Z y g m u n t  w p u s z c z a  t e r a z  „ n i e d o w i a r k a 1* do  
s w e g o  m i e s z k a n i a  i p o z w a l a  m u  w i d y w a ć  s y n a ,  
a l e  z s z y k a n  n i e  z r e z y g n o w a ł .  D o  o b r z y d z a n i a  
z i ę c i o w i  ż y c i a  w y k o r z y s t u j e . . .  A n i ę .  O n a  j e s t  n i e ­
p e ł n o l e t n i a  i m o ż e  b e z k a r n i e  u b l i ż a ć  s w e m u  
s z w a g r o w i .  D z i e w c z y n k a  s u m i e n n i e  i g o r l i w i e  w y ­
k o n u j e  p o l e c e n i a  o j c a .  P o  p i j a n e m u  p a n  Z y g ­
m u n t  w s z e m  i w o b e c  o ś w i a d c z a ,  że  w y k o r z y s t a  
w s z y s t k i e  s w e  „ z d o l n o ś c i 4* p e d a g o g i c z n e  d o  w y ­
c h o w a n i a  w n u c z k a  n a  c z ł o w i e k a  m i ł u j ą c e g o  B o g a  
i g w i ż d ż ą c e g o  n a  r e s z t ę  ś w i a t a .  D o  t e g o  ś r e d n i o ­
w i e c z n e g o  p r o c e s u  w y c h o w a w c z e g o  w c i ą g n i ę t a  
z o s t a ł a  t a k ż e  A n i a .  M a m y  j e d n a k  n a d z i e j ę ,  że  
j u ż  w k r ó t c e  S ą d  P o w i a t o w y  u k r ó c i  c i e m n e  
p r a k t y k i  „ p e d a g o g i c z n e * *  f a n a t y k a . . .

M Ó W I  S Ą S I A D K A  P A Ń S T W A  C H .:

— T a m  za  ś c i a n ą ,  p r o s z ę  p a n a ,  d z i e j e  s i ę  S o d o ­
m a  i G o m o r a .  P o  p o w r o c i e  z r o b o t y  s t a r y  p i j a k  
u r z ą d z a  ż o n i e  p o t w o r n e  a w a n t u r y .  O n a  j e s t  w i n ­
n a ,  że  o n  p r z e g r a ł  w  t o t k a  i w  k o n i a ,  p r z e z  n i ą  
n i e  p o w i o d ł o  m u  s i ę  w  p r a c y ,  o n a  ce lo w -o  m o r z y  
g o  g ł o d e m ,  A n i a  co ś  z r o b i ,  t o  m a t k a  j e s t  w i n n a  
i t a k  d o k o ł a  i t a k  b e z  p r z e r w y .  C z y  w  t a k i e j  
a t m o s f e r z e  A n i a  m o ż e  r o s n ą ć  n a  d o b r e g o  c z ł o ­
w i e k a ?  N a w e t  w t e d y ,  k i e d y  z e p c h n ę ł a  s t a r e g o  
J a n i c k i e g o  ze  s c h o d ó w ,  o j c i e c  w z i ą ł  j ą  w  r a m i o ­
n a  i m ó w i ł :  „ M o j a  t y  k o c h a n a  c ó r e c z k o ,  n a  p e ­
w n o  n i e c h c ą c y  p o t r ą c i ł a ś  t e g o  s t a r e g o  d z i a d a ,  
k t ó r y  j u ż  d a w n o  p o w i n i e n  z d e c h n ą ć  i z g n i ć . “  
Ś c i a n a  j e s t  z  d y k t y ,  w s z y s t k o  s ł y c h a ć .  P a n i  G e ­
n o w e f a ,  ż o n a  p i j a k a ,  n i e  m a  t e r a z  ż a d n e g o  a u t o ­
r y t e t u  w  d o m u .  A n i a  c z ę s t o  j e j  u b l i ż a ,  o c z y w i ś c i e  
b e z k a r n i e .  O j c i e c  j ą  j e s z c z e  z a  t o  c h w a l i .

*

J a k i e ż  w n i o s k i  m o ż n a  w y c i ą g n ą ć  z t y c h  k i l k u  
n o t a t e k  r e p o r t e r s k i c h ?  A t m o s f e r a  r o d z i n n a  m a  
o l b r z y m i  w p ł y w  n a  w y c h o w a n i e  d z i e c k a .  D o m  
j e s t  w  ż y c i u  c z ł o w i e k a  p i e r w s z ą  i n s t y t u c j ą  w y ­
c h o w a w c z ą .  T u t a j  z d o b y w a  o n  p i e r w s z e  d o ś w i a d ­
c z e n i a  ż y c i o w e ,  t u t a j  z a c z y n a  s i ę  k s z t a ł t o w a ć  
j e g o  o s o b o w o ś ć .  P o p r z e z  p r y z m a t  w ł a s n e j  r o d z i n y  
p o z n a j e  d z i e c k o  zwfy c z a j e  i o b y c z a j e  l u d z k i e .  
P r z y c h o d z i  o n o  d o  s z k o ł y  w  d u ż y m  s t o p n i u  j u ż  
u r o b i o n e ,  u k s z t a ł t o w a n e .  N i e s t e t y  n i e  z a w r z e  
d o b r z e .  P r z y k ł a d  a t m o s f e r y  r o d z i n n e j  w  d o m u  
A n i  w i e l e  n a m  w y j a ś n i a .  S z k o ł a  n i e  z a w s z e  p o -  
t e r a f i  n a p r a w i ć  s z k o d y ,  j a k i e  w y r z ą d z a  d z i e c k u  
j e g o  w ł a s n y  d o m  i w ł a s n a  r o d z i n a .  S p o r o  j e s t  
j e s z c z e  w  n a s z y m  s p o ł e c z e ń s t w i e  l u d z i  c i e m n y c h ,  
z a c o f a n y c h  z d e g e n e r o w ' a n y c h  p r z e z  a l k o h o l  i i n n e  
n a ł o g i ,  k t ó r z y  n i e  r o z u m i e j ą ,  j a k  w i e l k i e  z n a c z e ­
n i e  p o s i a d a  z g o d n a  w s p ó ł p r a c a  d o m u  i s z k o ł y  
w  w y c h o w a n i u  m ł o d e g o  p o k o l e n i a .  N i e r o z s ą d n e  
p o s t ę p o w a n i e  p .  Z y g m u n t a  d o p r o w a d z i ł o  d o  t e g o ,
ż e  A n i a  n i e  p o w a ż a  a n i  n a u c z y c i e l i ,  a n i  w ł a s ­
n y c h  r o d z i c ó w .  W y r a s t a  z n i e j  c y n i k .  W ł a s n y  
o j c i e c  w s z c z e p i ł  w  n i ą  w i e l e  a n t y s p o ł e c z n y c h  
n a w y k ó w ,  k t ó r e  j u ż  z a c z y n a j ą  o w o c o w a ć .  A  z u ­
p e ł n i e  i n n e  b y ł o b y  z n i e j  d z i e c k o ,  g d y b y  w  j e j  
d o m u  p a n o w a ł a  a t m o s f e r a  w z a j e m n e j  m i ł o ś c i  
i w z a j e m n e g o  s z a c u n k u ,  g d y b y  s z a n o w a n o  t a m  
c u d z e  p o g l ą d y  n a  ś w i a t ,  g d y b y  n i e  s z k a l o w a n o  
s z k o ł y  i n a u c z y c i e l i .  O c z y w i ś c i e ,  p r o b l e m  w s p ó ł ­
p r a c y  d o m u  ze  s z k o ł ą  — to  p r o b l e m  o l b r z y m i
i n i e  s p o s ó b  w y c z e r p a ć  g o  w  j e d n y m  a r t y k u l e .  
C z y t e l n i c y  n a  p e w n o  m a j ą  w ł a s n e  u w a g i  i s p o ­
s t r z e ż e n i a  z w ' i a z a n e  z t y m  t e m a t e m  i d o b r z e  b y ­
ł o b y  g d y b y  p o d z i e l i l i  s i ę  n i m i  z R e d a k c j ą
. , R o d z i n y “ .

JERZY ALEKSANDER
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„WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY"

(C iq g  dalszy)

TROSKA PANA JEZUSA O ZBAWIENIE DUSZ

W ka techezie  dzisiejszej chcia łbym  otw orzyć w am  oczy na  
sp raw ę, k tó ra  była na jw iększą  tro ską  P an a  Jezusa i k tó ra  
dzisia j także  je s t na jw iększą  troską  K ościoła K atolickiego.

Jedyną  troską  P ana  Jezusa  było zbaw ien ie  dusz n ie śm ie rte l­
nych.

Ileż to razy m ów ił P an  Jezus, że przyszedł po to tylko, aby  
zbaw ić dusze ludzkie, aby  je  uczynić szczęśliw ym i na w ieki 
w niebie.

„Bo co za pożytek człow iekow i, choćby cały św iat pozyskał, 
a na duszy poniosł szkodę”? — tak ie  słow a p rzekaza ł n am  św. 
M ateusz E w angelista . A w ięc w oczach P ana  Jezusa  cały  św ia t 
nie jest ty le  w art. co jed n a  dusza n ieśm ierte lna . I jak  gdyby 
nie było d la  Niego na św iecie żadnej innej rzeczy tak  kosztow ­
nej ja k  je d n a  dusza ludzka, p y ta ł: ..A lbo co da w zam ian  czło­
w iek za duszę sw o ją” ? (Mt. 16. 26).

D la zbaw ien ia  tych w łaśn ie  dusz ludzk ich  P an  Jezus, Syn 
Boży, opuścił niebo, przyszedł na ziem ię w śród  sk ra jn e j nędzy, 
a w reszcie za ich odkup ien ie  i dJa ich zbaw ien ia  poniósł śm ierć  
n a  krzyżu. M usiał w ięc P an  Jezus n iezm iern ie  w ysoko cenić 
dusze ludzkie, jeśli d la  ich zbaw ien ia  zdobył się na tak i ogrom  
ofiar. D latego p raw d ę  o konieczności zbaw ien ia  duszy Pan  
Jezus tak  często p rzypom ina: — „Nie skarbcie sobie na tej ziem i 
skarbów, które mól niszczy i które złodzieje wykopują, ale  
skarbcie sobie skarby w  niebie, których nie niszczy rdza ani 
mól, ani ich złodzieje nie wykopią. N ie troszczcie się zbytnio
0 to, co będziecie jedli, albo o to, co będziecie pili, albo w co się 
będziecie odziew ali... Szukajcie najprzód K rólestwa Bożego
1 spraw iedliw ości jego, a to w szystko będzie wam przydatne”
(por. Mt. 6. 19-20. 25). »

D latego P an  Jezus przez trzy  la ta  tak  n iezm ordow anie  chodził 
od w ioski do w ioski, od m iasta  do m iasta , aby naw racać , aby 
dusze n ie śm ie rte ln e  zbaw iać. D owodem  w ielk iej troski Pana  
Jezusa  o to. aby  w szystk ie dusze m ogły się zbaw ić, je s t p iękne 
w ydarzen ie , k tó re  nam  przekazali Ew angeliści

Pew nego d n ia  szedł P an  Jezus polam i galile jsk im i. L any zbóż 
dzw oniły  złotym  kłosem  za każdym  pow iew em  w ia tru  k lan n ia - 
jąc  się n isko do Jego nóg. I w tedy te pszeniczne kłosy p rzypo­
m nia ły  P an  Jezusow i tyle dusz n ieśm ierte lnych , k tó re  g iną je ­
dynie  d latego, że nie m a im  k to  podać p raw d y  Bożej. W yrw ała  
się za tem  z serca  P an a  Jezusa skarga  serdeczna: „Żniwo
wprawdzie w ielkie, ale robotników rnalo. Proście przeto Pana 
żniw a, aby w ysłał robotników na żniwo sw oje” (Mt. 9. 37). W ie­
lu p isarzy  kościelnych tro skę  o zbaw ien ie  dusz ludzk ich  tłu m a ­
czy słowo P a n a  Jezusa, w ypow iedziane  na  krzyżu: „Pragnę”! 
P ew nie, że i s trasz liw e  p rag n ien ie  paliło  Pana Jezusa  u sta  
i w nętrzności. Na skw arze  gorącego południa, po up ływ ie ty le  
k rw i. szarp an y  był na pew no w ielką  gorączką. A le nie m niejszą 
tęskno tą  i p ragn ien iem  Jego serca było zbaw ienie  m ilionów  n ie ­
śm ierte lnych  dusz, k tó re  chciał ogarnąć  sw ym i ram ionam i 
i zbaw ić. Ks. E. K.

Z bliżał się Dzień N auczyciela. Długo c tła k lasa radziła , 
ja k  uczcić ten Dzień. P adały  różne p ro jek ty , a le  na  żaden 
ca ła  k lasa n ie  chcia ła  się zgodzić. W obec t.'go postano­

w iono odłożyć zeb ran ie  na następny  dzień 
N astępnego dn ia  Zosia p rzyn iosła  do klasy kw itnącą  p e la r­

gonię.
U staw iła  ją  na  oknie i dum nie  spoglądała  na in n e  koleżanki, 

k tó re  dużo obiecyw ały, a nic n ie  p rzyniosły  i n ie zrobiły.
K oleżanki rzeczyw iście zachw ycone były kw ia tem  i orze­

kły zgodnie, że jes t to  chyba na jp iękn ie jsza  pelargonia, jaką 
k iedykolw iek i k tokolw iek  w idział 

Po w ejściu  do klasy pan i nauczycielki, dzieci w skazały  je j 
ustaw iony  kw iat na oknie.

— Jes t n ap raw d ę  p iękna — pow iedzia ła  pani. ale trzeba
o niej pam iętać.
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:a tqats o p  b u ib s  B{BizpaiA\od sbz b ^ iAjbjąi
■5ts B(tSO{gZ

z a p a z jd  B zsM jatd  Ceisrzp ^BtAV5( B{B[pod z a p a z . i j  —
y* :B{BisAtuod 1

&IUOg.tBpd BU BfBZJfOdS BISBJS .ifAUaZJd SBZDpOd ZunfBZBM
■Sruoa

-J B p d  OBMOUgSptd I p p i{ 3  A'3SAZSA  ̂ 'OldfełSn (BIOLJD a iu
■ fazoiupoaSo fu p tz p ię d S  f3U

-lO łfzs CazsBu feofez^tupoAvazjd za t^ azjd  m a ;s a f  — b iu b j^  ars B jp  
-fe.i;M — B}BA\ajpod Bf &pSq S tu o g iB [a d  ‘/fzpo.ip  ioui ‘A^ałsatM —

■AV01BfA\51 p o  feujnz  
-A:p z a p a z j d  u ia isa f  — b is b £“ &rs BjiDfejjM — Bf a z  'aiusB{A \ — 
•llDBłBUW51 BU CatdatfBU SIS UIBUZ Bf az  'pSOA\ndłfeA\ fa u p sz  BUJ 
a iu  ł^ tu  BqAqo ^ ia\  u ia tłjiu p o a g o  ; sa f  sn^B} foiAl — 'zsn u B f Sts 
jpfeJlAY — i iu o g a s p d  BjBM aipod a izp S q  a iu  sb m  z B uppv — 

■fatupogAM tuj atzp^q  'a iu y o  Az.id S zp a is Bf — 'bj îAj
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W Dniu N auczyciela pan w ychow aw ca na pewno nas zrozumie, 
przecież sam nam zalecał lekturę o Indianach

Nasza wdzięczność
Tyle jest przeroznych rzeczy na tej ziem i, 
ze ciągle pytam y: „dlaczego?11 i „po co?“ 
Lecz jeśli zas czegoś dowiedzieć się chcemy, 
nauczyciel zaw sze służy nam pomocą.

Nauczyciel um ie na zwyczajne] mapie, 
co jest niby obraz w tęczę malowany, 
pokazać nie tylko kolorowy papier, 
lecz lądy prawdz we. szum ne oceanv...

W książkach są litery -  znaczki tajem nicze, 
a co one znaczą, dziecko by nie zgadło 
Ale nasza pani 1 nasz nauczyciel 
nauczyli czvtać dzieci abecadło.

koleżanki. Dzieci jed n ak  n ie  pa trzy ły  w oczy pani, ja k  to zw y­
kle byw ało. Wszyscy u tkw ili oczy w  czubki w łasnych  butów , 
w zględnie w  p u lp it ław ki.

P an i poznała  ca łą  p raw dę.
— D laczego n ik t n ie  zaopiekow ał się kw ia tk iem ? — spytała  

pani.
Cisza.
— Zosiu — pow iedziała p an i — ty przym osłas kwiat, trzeba

było opiekować się nim, skoro n ie  Widziałaś, zeby go ktos pod­
lewał. l

— Ja  m yślałam , ze zrobi to  S ta s ia  — bąknęła  Zosia — prze- 
ciez p ierw sza  się zgłosiła.

— To M arylka, k tó ra  siedzi p rzy  oknie, m ia ła  podlew ać 
k w ia t — pow iedzia ła  S tasia.

— Ja  m yślałam , że zrobi to  syn ogrodnika, Jan u sz  — odpo­
w iedzia ła  M arylka.

— Ja  m yślałem , że to  zrobią dziew czynki — tłum aczy ł sie 
Janusz.

— A ja m yśla łam  — pow iedzia ła  te raz  nauczycie lka  — ze 
rhoźna n a  w as polegać...

Po tem  bez słow a n a b ra ła  w  kubek  w ody i ostrożn ie  podlała 
^mocno już zw iędły  k w ia t pelargonii.



HR. CIANO W WARSZAWIE I... NULLO

początku  1939 ro k u  n ik t n ie  
w ą tp ił już w  R zym ie, że H itle r 
za jm ie  C zechosłow ację i P o l­
skę... Na k ilka  la t  p rzed tem , t j .  
na  początku sw ej w ładzy, H it­
le r  n ie  u k ry w a ł p rzed  sw oim i 

najb liższym i sw ych  zaborczych p lanów . Z nał 
je  rów nież dob rze  i W atykan . S ek re ta rz  S ta ­
n u  k a rd y n a ł P acelli jeszcze w roku  1934 w y­
m ien ił po kolei jednem u z dyp lom atów  te ­
reny, k tó re  w ódz III-c ie j Rzeszy zagarn ie : 
N adren ia . K ła jpeda . S udety , C zechosłow acja, 
G dańsk  i Polska... I n ik t  ze S to licy  A postol­
sk ie j n ie  p rzeciw staw iał się tym  planom ... 
W praw dzie  w  m arcu  1938 ro k u  P ius X I w y­
dał encyklikę „M it B ran n ed er, Sorge’1, k tó re j 
o strze  było  sk ie ro w an e  przeciw ko  d z ia ła lno ­
ści N azich, a le  w  istocie sw oje j n ie  pad ło  sło­
w o po tęp ien ia  na  H itle ra  i jego idee. O w ­
szem . żeby załagodzić w rażen ie  te j E ncyklik i 
w  N iem czech w  k ilka dn i później u k aza ła  się 
d ru g a  E ncyklika „P iv in i R evem ptous'' sk ie ­
ro w an a  p rzeciw ko  kom unizm ow i, k tó ry  zo­
s ta ł całkow ic ie  potępiony...

W lu tym  1939 roku  R zym  ofic ja lny , tj. 
M ussolini w ysła ł do W arszaw y sw ojego zię­
cia. m in is tra  sp raw  zagran icznych , h r. Ciano, 
k tó ry  p rzy jecha ł do P olski z  n ieo fic ja ln ą  m i­
sja  P iu sa  X II. W atykanow i chodziło o to, 
żeby sk łon ić  rząd  Polski do u k ładów  z N iem ­
cam i. O czyw iście Po lska m ia ła  zaofiarow ać 
dobrow oln ie  H itlerow i to, co zdobył w  k rw a ­
w ych w a lk ach  w  k ilk a  m iesięcy  później.

K iedy h r. C iano w rócił z W arszaw y do R zy­
m u, spo tka łem  się z ra d c ą  naszej am basady  
p rzy  W atykan ie  p. St. Jan ik o w sk im  n a  P iaz- 
za della  P ilo tfa  i zapy ta łem  w ręcz:

— Czy p an u  radcy w iadom o, po co jeździł 
do W arszaw y h r. C iano?

— W iem  to  sam o. co i pan . drogi p rz y ja ­
cielu. N ie po jecha ł z w izy tą  k u rtu azy jn ą , an i 
też  n a  p o low an ie  do B iałowieży...

— G dzie E dda C iano zastrze liła  up rzedn io  
zastrzelonego  i położonego n a  je j lin ii s trz a łu  
ry s ia  — p rzerw ałem  wesoło... P rzep raszam  za 
tą m ałą  dygresję  i p iln ie  słucham , co  pan  
rad ca  pow ie m i o te j podróży.

— J a k  p an u  w iadom o, S to lica  A postolska 
n rag n ie  ra tow ać pokój, a le  naszym  kosztem . 
H rab ia  C iano o trzy m ał m isję  z W atykanu , aby 
w ysondow ał czy P olska zgodziłaby się na  
rozm ow y z N iem cam i?

— A w jak ich  sp raw ach ?
— P lan  rozm ów  obejm ow ał trzy  p u n k ty : 

1) O ddanie G dańska za ew en tu a ln e  p rzy w i­
le je  handlow e. 2) „K o ry ta rz11 — czyli Pom o­
rze... 3) z ag w aran to w an ie  m niejszości n ie -

Z pam ię tn ik ó w  w icem in is tra  sp raw  zag ra ­
nicznych h r . Szem beka w iem y, że nuncjusz. 
C ortesi w  czerw cu proponow ał p rezydentow i 
M ościckiem u pośredn ic tw o  W atykanu  w  roz­
m ow ach z N iem cam i. R ząd polski je d n a k  nie 
chcia ł skorzystać z pośredn ic tw a  i u ła tw iać  
H itlerow i zaboru  G dańska i Pom orza... W ie­
my ró w n ież  z pam iętn ików  w yżej w ym ien io ­
nych m in istrów , że w  osta tn im  dniu  s ie rp ­
n ia  P ius X II zw racał się z apelem  i n a  m i­
łość boska zak lina ł rząd  polski i n iem iecki, 
aby p rzystąp iły  do rozm ów , k tó rym  m iały 
tow arzyszyć rządy W łoch, F ran c ji i Anglii... 
M iano p rzy  te j okazji stw orzyć now e M ona­
ch ium  dla o d erw an ia  od F ran c ji sporego 
szm atu  ziem i d la  W łoch, no i d la  H itle ra  n a ­
szego dostępu do m orza... O czywiście now e 
M onachium  n ie  m iało  m iejsca, bo za kilka 
godzin H itle r dokonał agresji... A O jciec Ś w ię­
ty  pociesza! Po laków  słow am i, że n aw et H it­
le r uzna! nasze bohaterstw o... N ie było to 
zgodne z p raw dą... S tosow ano zasadę: V ae 
victis! ...Oświęcim. T reb linka , Dachau...

R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A  ”
mieckie.i w  Polsce p rzyw ilejów  o ch a rak te rze  
n iem al autonom ii...

— I co na to  rząd  Polski?
— Ja k  panu  dobrze  w iadom o, w ogóle nie 

chciano o tych  sp raw ach  m ów ić z w łosk im  
m in is trem  sp raw  zagranicznych. Jeżeli chodzi 
o pk t. 3. pow iedziano  hr. Ciano, że Polska 
m oże dać p rzyw ile je  N iem com  w Polsce ta ­
kie, jak ie  N iem cy d ad zą  Po iakom  w  Rzeszy 
n iem ieckiej... Jed y n ą  p a m ią tk ą  z tej w izyty 
pozostał w  W arszaw ie  pom nik, a raczej po­
p ie rsie  odsłon ię te  p rzy  ul. F rasca ti w łosk ie­
go p u łk o w n ik a  N ullo. k tó ry  b ra ł udział 
w  pow stan iu  1863 roku..

— Na ten  te m a t u k u to  w  W arszaw ie dobry  
żart. Na py tan ie , co zrobił h r. C iano w  Polsce, 
odpow iadano  — N ullo. A nullo  znaczy *po 
po lsku  „n i c “ ...

W p arę  m iesięcy później, ti. w,_ kw ietn iu  
1939 roku , w dzień  d la  ch rzesc ija ifttw a  n a j­
bardzie j św ięty, bo w  W ielki P ią tek . M usso­

lini dokonał zaboru  A lbanii... K ról Zogu po­
śpiesznie opuszcza! T iranę , a jego żona. h ra ­
b ian k a  w ęgierska, by ła  dopiero  dw a dni po 
połogu... Cały św ia t on iem iał w obec tego b a r­
barzyńsk iego  w yczynu M ussoliniego. tylko 
W atykan  tę  hańbę pokry ł m ilczeniem ..

N ie pad ło  n a w e t jedno  słow o potępienia... 
A C hrystus konał n a  K rzyżu Tylko do B el­
g radu  po leciał sam olo tem  hr. C iano, aby uspo- 
koić rząd  jugosłow iańsk i, że M ussolini nie 
m a zam iarów  zaborczych w  stosunku  do J u ­
gosławii...

Tym czasem  w ypadki rozw ija ły  się dalej... 
H itle r z a ją ł zb ro jn ie  Czechosłow ację.. W aty­
kan p rag n ą ł dopom óc m u w sp raw ie  zajęcia  
Polski. W  m aju  1939 roku nuncjusz  pap iesk i 
m onsignor C ortesi uda! się o fic ja ln ie  do m i­
n is tra  sp raw  zagran icznych  i przedłoży! mu 
tę  sam ą propozycję, k tó rą  w lu tym  przyw iózł 
io  W arszaw y hr. C iano: uk iady  z N iem cam i, 
oddać G dańsk  i „ko ry ta rz"  oraz p rzyw ile je  
d la  p iątej .jiu m n y . W iem y już z p am ię tn i­
ków B ecka, że  n ie  ty lko  chłodno  p rzy ją ł p ro­
pozycje W atykanu , tj. P iusa X II. a le  w ręcz 
zapy ta ł nuncjusza , czy m a to  ogłosić w p ra ­
sie, aby  kato licka  P o lska  dow iedzia ła  się, co 
je j radzi zrobić „O jciec św ięty"... M onsignor 
C ortesi w yraził w dzięczność m in is tro w i sp raw  
zagran icznych  za ośw iadczenie, iż  fak tu  tego 
n ie  poda do publicznej w iadom ości, aby nie 
osłab iać w ia ry  katolików 7 polskich w papieża 
i K urię  Rzym ską...



Ks. Kazim ierz G rabianka odpraw ił Mszę iw . w ojczystym  języku

PO 25 L A T A C H . . .
P R O K A T E D R A  warszawska stała się miejscem  

najw ażniejszych aktów naszego Kościoła, 
n a jg łęb szych  przeżyć dla wielu i zasadni­

czych d ecyzji, które o życiu stanowią.

W dniu i października jak codziennie  w yp e ł­
niły się ławki alumnami W .S.D., którzy tu zbierają  
się na modlitwę. Punktualnie o go d z. 7.30 przybył 
A rcypasterz, aby Mszę św. odpraw ić. Przybyli 
również członkow ie Kapituły Biskupiej.

Zanim Ks. Biskup Prymas Dr M aksym ilian Rode  
przystąpił do odpraw ienia M szy iw., stanął przed  
Nim kapłan rzym skokatolicki, dotychczasow y pro ­
boszcz z d iecezji gn ieźnieńskiej, ks. Kazim ierz 
G rabianka i po odm ów ieniu „W ierzę" na pyta­
nie A rcypasterza: „ C zy  przyrzekasz mnie i moim 
prawnym następcom  posłuszeństw o w sprawach 
wiary, m oralności i dyscyp lin y!", zdecydow anie  
pow iedział „przyrzekam ". Po czym  nastąpił p o ca­
łunek pokoju, w ręczenie stuły, sym bolu i aktual­
nej jurysdykcji w ładzy kapłańskiej i ośw iad cze­
nie: „O d  lej chw ili jesteś, bracie mój, kapłanem  
Kościo ła P olskokatolickiego  —  robotnikiem  w 
W innicy Chrystusow ej".

Po tych krótkich, a jakże  w ażnych w życiu ka­
płana czynnościach, przem ów ił od ołtarza Ks. Bi* 
skup Prymas.

O b ecn ych  kapłanów  i alumnów prosił o m odli­
twę w czasie Mszy św. w intencji rozwoju K o ­
ścioła i tego kapłana, który dzisiaj losy swe zw ią­
zał z Kościołem  naszym, z polskim  katolicyzmem.

Przypom niał te czasy, kiedy właśnie z ks. Gra- 
bianką, jako alumnem Seminarium D uchow nego  
w Poznaniu, na jednej sied zie li ławie.

„D zisia j znowu spotykam y się przy jednym  o ł­
tarzu Jezusa Chrystusa —  mówił Arcypasterz —  
aby w spólnie odtąd budow ać Jego  Kośció ł św ię­
ty w naszej O jczyźn ie . Chyba nie z przypadku  
spotykam y się tutaj w dniu św. Franciszka, w ie l­
kiego  reformatora Kościoła. Ty właśnie, mój bra­
cie kapłanie, masz być nie tylko kanclerzem  Ku­
rii Krakow skiej, lecz i dyrektorem Zgrom adzenia

Sióstr Polskich Franciszkanek, *  które masz tchnąć 
życie  i uczynić je żywą instytucją, konieczną dla 
realizacji pracy samarytańskiej w naszym Ko ­
ściele. Pow ierzając C i te ważne stanowiska, chcę  
dać dow ód sw ego zaufania, życzliw ości i wiary, 
że sprostasz temu zaHaniu. a Bóq hęrfzie b ło g o ­
sław ił twej pracy".

W  czasie Mszy św., którą odpraw ił Arcypasterz, 
zgrom adzeni kapłani i klerycy przystąpili do K o ­
munii.

Po Mszy św. przem ów ił ks. kanclerz Grabianka. 
G łę b o k ie  w zruszenie malowało się na je go  twa­
rzy. W prostych, serdecznych słow ach dziękow ał 
Ks. Biskupow i Prymasowi za ojcow skie serce, za 
przyjęcia  do Kościo ła i do yrona kapłanów  oraz  
za okazane zaufanie.

„Z  niemałym wzruszeniem  przestąpiłem  w czo ­
raj po raz pierw szy w życiu próg polskokatolic- 
kiej prokatedry" —  mówił.

„Po 25 latach kapłaństwa w Kościele  rzym sko­
katolickim, po namyśle i g łęb o kich  rozterkach sta­
ję tu przed Tobą, N ajdostojniejszy Arcypasterzu,
i przed Wami, czc igo d n i kapłani, z wiarą n ie za­
chwianą, że jestem w Kościele  Jezusa Chrystusa. 
Pragnę odtąd wszystkie swe siły i swoje dośw iad­
czenia duszpasterskie pośw ięcić słu żb ie  w Ko ście ­
le Polskokatolickim .

Pragnę wraz z Wami budow ać Kośció ł Jezusa  
Chrystusa, Kośció ł apostolski przeznaczo n y dla 
wszystkich w ierzących Polaków.

Dziś właśnie, podczas M szy św., kiedy wraz 
z Wami, Bracia Kapłani, przystępow ałem  do K o ­
munii św., w ydaw ało mi się, że jestem w Chrystu­
sowym W ieczerniku i że stąd w łaśnie um ocniony  
w yjdę, aby wraz z Wami g ło s ić  Je go  ew angelię  
świętą.

Was, czc igo d n i bracia, proszę o modlitwę do  
Ducha Sw., abym m ógł sprostać moim o bo w iąz­
kom kapłańskim , a C ieb ie , N ajdostojniejszy A rc y ­
pasterzu, c  specjalne błogosław ieństw o" —  za ­
ko ńczył ks. G rabianka swoje przem ówienie.

G d y  po 25 latach kapłaństwa w Kościele  rzym ­

skokatolickim  przych od zi do naszego Kościoła  
proboszcz dobrze sytuowany, to z takiego faktu 
nie można nie w yciągnąć pew nych wniosków. To 
r.ie ułatwienie życia ani chęć założenia  rodziny  
sprow adziły go  tutaj. To konflikty i rozterki na­
szej epoki, kiedy coraz trudniej być dobrym  rzym ­
skokatolickim  kapłanem i dobrym  Polakiem , kie­
dy coraz trudniej mieć dwie o jczyzn y: Polskę i 
Państwo W atykańskie, przyp ro w adziły  G o  tutaj.

Takie konflikty p o g łę b iać  się będą, bo one w y­
nikają z kosm opolityzm u Kościo ła rzym skiego, dla 
którego interes naszego narodu na przestrzeni 
dziejów  był zawsze obcy.

Dlatego prokatedra warszawska coraz częściej 
będzie  miejscem podobnych aktów, bo w naszej 
epoce winny uczucia re lig ijne  i narodowe stano­
wić jedność, tak jak za czasów  Chrystusa.

Księdzu Kazim ierzow i G rabiance, Bralu nasze­
mu w Chrystusie i w Kościele, życzym y b ło g o ­
sławieństwa B o że go  i dużo  siły wewnętrznej, aby 
w chw ilach słabości, gd y  Mu jak zjawa wiara pa­
pieska stanie przed oczym a, przypom niał sobie  
Chrystusa w cierniow ej koronie i Jego  słow a: 
„U fajcie, jam zw yciężył świat".

W dniu 8.X .1961 w kościele  prokatedralnym  w 
W arszawie przy ul. Szw oleżerów  4 ks. kanclerz  
Kazim ierz G rabianka odpraw ił uroczystą Sumę 
w asyście ks. kan. Tadeusza Gotów ki i ks. red. 
Tadeusza G orgola. Podniosłe kazanie w ygło sił 
ks. inf. Edward Narbutt-Narbuttowicz. Po Mszy 
św. ks. K. G rabianka od ołtarza po dziękow ał ks. 
inf. E. Narbuttowiczowi za Słow o Boże, ks. rekto­
rowi W SD J. G abryszow i za uczestnictw o w na­
bożeństwie, księżom : kan. T. G otów ce i red. T. 
G orgolo w i za asystowanie podczas Sumy.

Ks. K. G rabianka był w zruszony. W yraził się, że 
nie on pierw szy i nie ostatni wstępuje w szeregi 
kapłanów  Kościoła P olskokatolickiego, za nim 
pójdą inni.

Prymas Kościoła P olskokatolickiego  Ks. Bp Dr 
M aksym ilian Rode mianował ks. G rabiankę kan­
clerzem  Kurii B iskupiej d ie ce zji krakow skiej i d y ­
rektorem Zgrom adzenia Sióstr Polskich Francisz­
kanek.

Fot. J. Raczyński



Czternasta prymicja polska kapłana rzymskokatolickiego w Warszawie, oto
symbol naszego czasu

M iędzy Kościołem  Chrystusowym a watykańskim jest chyba taka różnica jak m iędzy  
Betlejem a W atykanem  —  mówił ks. Crabianka

Po nabożeństw ie ks. prymicjant w otoczeniu kapłanów  i wiernych. —  Dzień dzisiejszy należy  
do najszczęśliw szych w moim życiu —  mówił ks. G rabianka



Stoją od lew ej ku praw ej: ks. adm i­
nistrator Z. Gnyp, ks. redaktor X. Gor- 
gol, ks. proboszcz E lerow ski, ks. kano­
nik T. G otówka, ks. dziekan T. M ajew­
s k i  ks. kanonik Gabrysz, k s. m g r B.

C z y w c z y ń s k l

Fot. F e jur

tarło się jakieś dziw ne  
m niem anie wśród pew ­
nej grupy katolików  
rzym skich, że kapłan, 
który odchodzi z Ko­
ścio ła  podlegającego 

jurysdykcji W atykanu, odchodzi 
rów nocześnie od Boga i od nich. 
W ielu na ten tem at pisze cale 
elaboraty w ylew ając Izy nad 
straconym  sługą Bożym. Nic 
dziw nego, że m yślą tak i piszą 
ludzie św ieccy, ale dziw ne się 
w ydaje, że rów nież podobnie ro­
zum ieją niektórzy duchowni. 
Powiadam , nic dziw nego, że 
św ieccy, bo przecież mogą nie 
znać doktryny Kościoła Polsko- 
katolickiego, a jeśli naw et coś 
w iedzą o tym  K ościele, to często 
n iew łaściw ie, z różnych przed­
w ojennych broszur lub z ust 
sw ych duszpasterzy celow o fal - 
szujących prawdę. B yw ają jed­
nak i w ykształceni kapłani, któ­
rzy w  pryw atnej korespondencji 
naw ołują do pokuty, by „zbłą­
kany” confrater w rócił do
owczarni w atykańskiej, w  prze­
ciw nym  razie grozi mu potępie­
nie. Są i tacy, którzy w  dobroci 
serca chcą pomóc „starganej 
w ew nętrzną rozterką” bratniej 
duszy i proszą o zw ierzenia w  
rodzaju spow iedzi, czy- przypad­
kiem  np. kolega po Kom unii
św . nie czuje się zdenerw ow a­
ny lub czy w  ogóle spełniając 
Funkcje duszpasterskie czyni to 
z przekonaniem  i wiarą. Listy, 
które otrzym uję, są istotnie
grzeszne i napisane w  dobrym  
tonie, bo przecież żyłem  z tymi 
ludźm i bardzo serdecznie, pra­
cow ałem  dla nich i K ościoła z

U
c<ilym pośw ięceniem , w ięc mogę 
odczuwać tylko w dzięczność, a 
najw yżej żal, że kontakt nie jest 
tak bliski jak w  parafii.

Stwierdzam , że od Boga i lu ­
du. a w  szczególności od tych, 
których prow adziłem  do dosko­
nałości przez kazania, sakram en­
ty św., a  szczególnie konfesjonał 
nie odszedłem , lecz przeciw nie 
żyję Bogiem  bardziej niż daw ­
niej, a dla społeczeństw a pracu­
ję z jeszcze w iększą gorliwością  
niż w pierw szych latach kapłań­
stwa, za tych zaś których uczy­
łem  w iary i m iłości bliźniego  
m odlę się, by istotnie bez obłu­
dy i zakłam ania kochali Chry­

stusa i Najśw . Maryję Pannę. 
Tak, w łaśn ie bez obłudy i za­
kłam ania!

Odszedłem spod jurysdykcji 
rzym skiej, poniew aż ta obłuda, 
fałsz i zakłam anie były tego 
przyczyną. O jakże teraz spokoj­
ny i szczęśliw y idę do ołtarza 
nic w idząc niektórych twarzy 
kapłańskich nacechow anych m i­
stycyzm em , czy też ascezą śred­
niow ieczną, za którą kryło się

kłam stw o, nienaw iść i zazdrość. 
Przecież ci, którzy są z tych pa­
rafii, gdzie pracowałem , muszą 
mi przyznać rację, gdyż nieraz 
sami na to zw racali uwagę. Ą  
czyż pod płaszczykiem  gorliwości
o służbę Bożą nie dążyli ci w łaś­
nie najbardziej „św ięci” do za­
garniania najw iększych korzyści 
m aterialnych? O tym  także w ie­
dzą dobrzy kapłani i w ierni. A 
jak w yglądało odw iedzanie pa­
rafian podczas tak zw anej kolę­
dy!? Ci w ięcej niż doskonali ko­
ledzy w ybierali domy i ulice nie 
najgorsze lecz najw ygodniejsze i 
najbogatsze. A ileż kłopotu m iał 
proboszcz, by takiemu dogo­

dzić!!! N iejednokrotnie rozma­
w iałem  z proboszczami, by ogło­
sić z ambony, że n ie bierzemy 
żadnych ofiar chodząc z w izytą  
duszpasterską, ale to było n ie­
m ożliw e.

N ie m uszę w ięc teraz patrzeć 
na to, jak się od sw oich ow ie­
czek w yciąga za posługi relig ij­
ne ostatni grosz, jak ze złością  
i bólem w sercu opuszczają kan­
celarię parafialną, by uskarżać

się na zdzierstwo przed innym i, 
a w  najlepszym  wypadku przed 
drugim kapłanem , do którego 
m ieli zaufanie. Ileż razy m usia­
łem interw eniow ać, by ślub lub 
pogrzeb został załatw iony pozy­
tyw nie dla proszących!!!

A jak w iele  osób odchodziło 
z kościoła tylko dlatego, że w zię­
to od nich nadmierną opłatę za 
posługę kapłana?! Na to nie 
mógł m ieć w pływ u w ikariusz, a 
jeśli, to bardzo m inim alny. W 
K ościele Polskokatolickim  speł­
niam sw oje funkcje kapłańskie  
darmo, a na „kolędę” idę z całą 
przyjem nością, ponieważ pod po­
zorem błogosław ieństw a nie 
przychodzę zabierać moim para­
fianom  pieniędzy.

N ie mam najm niejszych w y­
rzutów sum ienia, wręcz przeciw ­
nie, jestem  bardziej spokojny niż 
daw niej, bo nie uczestniczę w 
obłudzie i fałszu innych. O zba­
w ienie się nie lękam , a nawet 
jestem jego pew niejszy i życzę 
w szystkim , by taką pewność po­
siadali. Dla nie posiadających  
tej pew ności polecam z całą ser­
decznością, by poznali nasz Ko­
ściół, stali się Jego członkam i, 
kapłanam i i bezinteresow nym i 
szafarzam i sakram entów św., a 
pragnący prowadzić życie do­
skonalsze, mogą w stąpić do na­
szych zakonów.

D awnym  sw oim  wspólkolegom  
w pracy kapłańskiej wyrażam  
wdzięczność, że dzięki nim je ­
stem w praw dziw ym  Kościele 
Chrystusowym  i mogę się czuć 
tak bardzo szczęśliw y. Nikogo 
nie potępiam i ufam. że nieba­
w em  w ielu  się nawróci.

KONFERENCJA DEKANALNA
W  dn iu  17 paźd z ie rn ik a  br. w  Łodzi iw 

p arafii ,,Sw. R odziny") odby ła  się k o n ­
fe ren c ja  d ek an a tu  w arszaw skiego. 

P rzed  rozpoczęciem  k on ferenc ji ks. kan. T. 
M ajew sk i (dziekan w ym . dek an a tu ) odpraw i) 
M szę św. za spokój dusz zm arłych  ś. p. b i­
sk u p a  Ju rg ie lew icza  i kap łanów , a ks. prob. 
T. E lerow ski p rzep row adził spow iedź dla 
zebranych  księży.

Podczas k on ferenc ji om ów iono zarządzen ia  
w ydane  przez J. Em. Ks. B iskupa O rd y n a­
riusza.

Ks. kan . T. G o tów ka om ów ił zarządzen ia  
finansow e, z aw arte  w  o sta tn im  „M iesięczniku 
K ościelnym ''.

Ks. kan . T. M ajew ski w ygłosił re fe ra t ..O 
E ucharystii ''.

Ks. kanc le rz  T. M ajew ski m iędzy innym i 
w yraził się, że d ek an a t w arszaw sk i jes t ok­
nem  na św iat, z W arszaw y m am y p rom ie­
niow ać n a  dalsze okolice.

Podczas konferencji zeb ran i księża w ysto­
sow ali lis t do Ks. B iskupa Dr. M. Rodego. 
P rym asa  K ościoła Polskokato lick iego . w k tó ­
rym  dziękow ali za a rcy p as te rsk ie  b łogosła­
w ieństw a  i zapew nili, że w szystk ie  sw oje s i­
ły sk o n cen tru ją  w  p racy  dla dobra  i rozw oju  
Kościoła.

W kon ferencji b ra l rów nież udział re d a k ­
to r ..R odziny'' — ks. m gr T. Gorgol.



CHARAKTER NATURALNY 
i JEGO  KSZTAŁCENIE

W  ROZM OW ACH często słyszym y zdan ia : 
o, ten jes t n ap raw d ę  człow iekiem  z c h a ­
rak te rem ! Na nim  m ożna polegać, n ig ­

dy n ie  zaw iedzie!
Kogo nazyw am y „człow iekiem  z c h a ra k te ­

rem "?
C złow ieka z ch a rak te rem  nazyw am y tego, 

k tó ry  w  sw oim  życiu m a pew ne sta le  dobre 
zasady i w iern ie  się ich trzym a. C złow iek zaś 
bez c h a rak te ru , to  człow iek, k tó ry  n ie  m a żad­
nych sta łych  norm  dobrego postępow ania. J e ­
go życiem  k ie ru ją  n as tro je  n ieraz  dziw aczne, 
a często i niebezpieczne n ie ty lko  d la  jed n o s t­
ki. a le  i d la  ogółu, d la  spo łeczeństw a. I n o r­
m aln ie  m yślącem u człow iekow i nie będzie 
podobał się tak i typ  psychiczny.

W k sz ta łto w an iu  c h a ra k te ru  zw rócić trz eb a  
uw agę na trzy  rzeczy: na  poznan ie  siebie, po­
znan ie  przeszkód, k tó re  u tru d n ia ją  w yrob ie ­
nie c h a ra k te ru  i w  końcu na  sam o k sz ta łto ­
w an ie  ch a rak te ru .

N ajw ażn ie jszą  rzeczą je s t poznanie  siebie. 
T rzeba w iedzieć, kim  się jest, co m a się w ro ­
dzonego. a  co naby tego  oraz czy to  jes t do­
b re  czy zle?

W poznaniu  jed n ak  sam ego sieb ie  tru d n o  
jes t podać jak ie ś  sta łe  zasady. K ażdy bow iem  
człow iek m a w  zasadzie od rębny  tem peram en t. 
K ażdy m a sw ój rozum , sw oją  wolę, uczucie 
i nam iętności. D latego też poznan ie  tych  czyn­
n ików  jes t w a ru n k iem  pow odzenia w k sz ta ł­
tow an iu  ch a rak te ru . G łów nym i zaś p rzeszko­
dam i. k tó re  u tru d n ia ją  w yrob ien ie  ch a rak te ru , 
są: nam iętności, egoizm  i zm ysłow ość.

W yrobienie ch a ra k te ru  polega n a  zw alcza­
n iu  w  sobie złych i n a  rozw ijan iu , na  ich 
m iejsce, dobrych  skłonności.

W zw alczan iu  przeszkód  trzeb a  jed n ak  p a ­
m iętać, że nie zaw sze należy  je  ty lko  w ykorze­
nić. T rzeba  p rzede w szystk im  zm usić je  do 
tego. żeby nam  służyły, a naw et pom agały  w 
ksz ta łto w an iu  ch a rak te ru .

T ak  ja k  np. człow iek reg u lu jąc  rzekę nie 
ty lko  chce u regu low ać je j brzegi, a le  rów nież 
s ta ra  się w ykorzystać  je j s ilę  d la  celów  go­
spodarczych, przem ysłow ych , k u ltu ra ln y ch .

N ależy w ięc zacząć p racę  nad  ksz tałcen iem  
c h a ra k te ru  od nam iętności. Na początku  trze ­
ba sobie pow iedzieć, że nam ię tnośc i sam e w  
sobie n ie  są zle, a cała rzecz polega n a  tym , 
żeby ich odpow iednio  ku  pożytkow i używ ać. 
Są jed n ak  czasem  tak ie  cechy, k tó re  są od nas 
p rzy n a jm n ie j częściowo n iezależne, np. nasze 
w rodzone skłonności. C zasem  np. ktoś z n a ­
tu ry  jes t bardzo  popędliw y, w ybucha z byle 
pow odu, robi n ie  jedno  głupstw o, k tórego  po­
tem  żału je. W tak im  w ypadku  trzeba  p o stą ­
pić tak . jak  np. p ostępu je  się z górsk im  po to ­
kiem . Nie tam u je  się go. bo m oże spow odow ać 
w ylew  i jeszcze w iększej szkody narobić , a le 
1'egu lu je  się jego brzegi. K to  je s t w ięc popę­
dliw y, m usi zw rócić sw oją energię, k tó re j po­
siada nadm iar, na  pokonan ie  np. trudnośc i ży ­
ciow ych. 1 w tedy, gdy inn i będą ustaw ać, on 
będzie  m ógł iść da lej, bo siły  ze sw ojego po- 
pęd liw ego  c h a ra k te ru  zam iast m arnow ać, zu ­
żyje na  pokonyw an ie  trudności. Na tym  w ięc 
polega sztuka w przęgan ia  sw ych nam iętności 
w  służbę k sz ta łto w an ia  ch a rak te ru .

Podobnie  rzecz m a się z egoizm em . T rzeba 
tu  zaznaczyć, że obok egoizm u godnego n ag a­
ny w człow ieku je s t coś, co m ożna nazw ać 
egoizm em  godnym  pochw ały . G dy p rzy jrzym y

się sobie uw ażniej, zauw ażym y, że jesl w nas 
jak b y  dw óch iudzi — człow iek rozum ny i czło­
w iek zm ysłow y (zm ysłow y oczyw iście w u jem ­
nym  tego słow a znaczeniu). O bydw aj ci ludzie 
u b ieg a ją  się o naszą m iłość i o posłuszeństw o,
o sw e honorow e m iejsce w nas. J a k  w ięc przy 
nam iętnościach , tak  i tu is tn ie je  lepszy spo­
sób. aniże li zw alczan ie  ty lko  egoizm u złego. 
Is tn ie je  sposób przem iany  egoizm u złego na 
dobry  przez ro zw ijan ie  w  sobie tej m iłości 
w łasnej, k tó ra  'k aże  szanow ać drugiego  czło­
w ieka na  rów n i z sobą sam ym .

Ja k  to  osiągnąć? N ależy p rzypa trzyć  się 
dw om  w ew nętrznym  nastro jom , k tó re  nas 
n u rtu ją . Jed en  pcha człow ieka do zw ierzęce­
go, zm ysłow ego zaspoko jen ia  sw ych potrzeb. 
Z d rug ie j zaś s trony  odczuw a każdy bardzo  
silne p ragn ien ie , aby być człow iekiem  uczci­
wym. To p rag n ien ie  czysto n a tu ra ln e  i w ro ­
dzone je s t tak  silne i pow szechne, że naw et 
najgorszy  człow iek s ta ra  się stw orzyć w okół 
siebie p rzy n a jm n ie j pozory uczciwości, s ta ra ­
jąc  się u k ryć  sw oją pustkę, sw oją nędzę m o­
ra ln ą  i obrazi się w  każdej chw ili na  tego. 
k to  m u pow ie o jego nieuczciw ości. W tym  
w łaśn ie  procesie sam okszta łcen ia  n a tu ra ln eg o  
w y łan ia  się w  człow ieku i w alczy o sw oje 
p raw a  egoizm  dobry.

N aszym  zadan iem  je s t dopom óc do zw ycię­
stw a  egoizm ow i dobrem u. przez stopniow e 
zw alczanie  w sobie złych skłonności i na ich 
m iejsce w p row adzan ie  dobrych.

P rzy  u rab ian iu  c h a ra k te ru  i w alce  w sobie 
ze ..złym  człow iekiem " n ie  trzeb a  w alczyć od 
razu  z g łów ną w adą. a le z uboczną słabością. 
Nie zw alczać rów nież k ilku  nam iętności n a ­
raz. a le  do każdej, n aw et n a jm n ie jsze j, należy 
zab ie rać  się po kolei. K to bow iem  będzie w a l­
czył z g łów ną w adą  p o m ija jąc  je j ..gałęzie '1, 
albo  w ypow ie w alkę  k ilku  ubocznyrfi złym 
skłonnościom , to  nie tylko, że nie odniesie 
trw ałego , n a u  et na jm nie jszego  zw ycięstw a, 
ale ta k ą  ta k ty k ą  sam  się pokona, bo ludzka 
n a tu ra , n aw e t z te j najgorszej strony . nie 
znosi gw ałtu . K to na to m ias t roz tro p n ie  zacz­
n ie  sam ow ychow yw anie, to z pew nością  za ­
m ierzony sw ój cel osiągnie.

M. KRZVVVAŃSRA

IERWSZE stowarzyszenia abstynen­
tów pow stały na gruncie protestanc­
kim (w 1826 roku duchowny prezbi- 
teriański Lyman Beecher zorganizo­
w ał „Amerykańską U nię W strzemię- 

źliw ości“) w Ameryce.
W Irlandii ok. r. 1830 duchowny katolicki

O. Teobald — M atthew organizował akcję 
w strzem ięźliw ości. W ciągu 6 lat (1838—1844) 
ślubowało trzeźwość w Irlandii ok. 3 m iliony  
ludzi. Ruch zapoczątkowany na gruncie am e­
rykańskim i w  Irlandii przeniósł się do A nglii 
i N iem iec, a stąd do Polski, która w  tym cza­
sie znajdow ała się pod zaborami trzech m o­
carstw.

W poszczególnych zaborach różne były m e­
tody w alki z pijaństw em . I tak na przykład  
w Poznańskiem  początkowo zainteresow ana  
była akcją trzeźw ości inteligencja burżuazyj- 
na i kler protestancki, m asowy zaś charakter 
przybrała akcja w  1844 roku — jak pisze Ha­
lina Rożenowa w  sw ej pracy pt. „Produkcja 
wódki i sprawa pijaństw a w  K rólestw ie Pol­
skim 1815—1863“ (str 162) — głów nie dzięki 
duchow ieństw u katolickiem u. W tym samym  
czasie pow stają tow arzystw a w strzem ięźliw oś­
ci na terenie Górnego Śląska, dzięki in icjaty­
w ie ks. Ficka i o. Brzozowskiego. [(Na ok. m i­
liona m ieszkańców  Górnego Śląska, 500 tysię­
cy wyrzekło się picia alkoholu). W. Chodźko: 
„Stulecie zorganizow anej w alki z alkoholiz­
mem w Polsce", „Trzeźwość** 1937, nr 11—12, 
str. 642], Ruch antyalkoholow y objął również 
Czechy, M orawy i Węgry. W G alicji guberna­
tor arcyksiążę Ferdynand d'Este patronował 
tow arzystw u w strzem ięźliw ości.

Akcja trzeźwości w K rólestw ie Polskim  roz­
poczęła się po 1831 r. Tymczasem 10 paździer­
nika 1844 r. Kom isja Skarbu zaw iadom iła Ko­
m isję Spraw W ewnętrznych, że dzierżawcy  
podatku konsum pcyjnego m iast: Brzeska, S ie­

wierza, Żarek, W odzisławia, W loszczowy, Ku- 
rzelowa, Krom otowa, Jędrzejowa, Olkusza, 
Chęcin, P ilicy, Sław kow a i M rzygłoda w  gub. 
kieleckiej, a także M stowa, Przyrowa i P iotr­
kowa w gub. kaliskiej, w n ieśli do Kom isji 
Skarbu reklam acje z powodu zaprowadzenia  
tow arzystw  trzeźwości. Uderzona w  czułe 
m iejsce Komisja Skarbu (należy pamiętać, że 
w K rólestw ie było dużo w ięcej dóbr narodo­
w ych niż np. w  Galicji) zw racała uwagę, że 
podobne tow arzystw a nie tylko przyniosą szko­
dy w dochodach skarbu i dochodach prywat-

A K C J A  T R Z E Ź W O Ś C I
nych, lecz także „...stać się mogą powodem do 
przeciwnych celom  m oralnym  w ypadków ...“

„19 października sekretarz stanu przy Ra­
dzie A dm inistracyjnej zakom unikował K om i­
sji Spraw W ewnętrznych decyzję nam iestnika, 
zabraniającą w szelkiej akcji bractw trzeźwoś- 
ci“ (str. 16*. 168). W Krakowie towarzystw o  
trzeźw ości założył Hechel.

N ow e nasilenie akcji propagowania w strze­
m ięźliw ości obserw ujem y w  latach pięćdzie­
siątych. W r. 1851 pow staje „Total abstinence  
society**. — Bractwa trzeźwości rozw ijały się 
w  tym czasie w  W ielkim K sięstw ie Poznań­
skim. G alicji, w K rólestw ie Polskim , na Li­
tw ie. Żmudzi i Białorusi. (Na L itw ie naw et 
duchowni ustanaw iali dozorców przed karcz­
mami, pijaków karcono chłostą, postawieniem  
przed kościołem z zaw ieszoną na desce tab­
liczką, na której w ypisyw ano „pijak“ lub na­
w et aresztem. W łaściciele dóbr (hr. Tyzen- 
haus) zam ykali gorzelnie).

Rząd rosyjski nie zabraniał agitacji przeciw  
pijaństwu, ale wzbraniał się przed zaklada-> 
niem bractw trzeźwości i naw et w marcu 
1858 r. w ydal ponowny rozkaz, zabraniający  
zakładania bractw. Bardziej niż rząd, szerze­
niu w strzem ięźliw ości przeciw staw iali się 
w łaściciele gorzelni, propinatorzy i w łaściciele  
szynków7. Ruch jednak przeciwalkoholowy  
rósł i ogarniał coraz to szersze kręgi.

Inaczej było na zachodzie Europy. W Belgii 
już w X IX  w. zaprowadzono doroczny szkol­
ny dzień w alki z alkoholizm em . W ogóle na 
zachodzie Europy pow staw ały stowarzyszenia  
(wprawdzie o bardzo różnej liczebności), które 
prowadziły działalność antyalkoholow ą. Pow ­
staw ały kom itety przeciwko alkoholizm owi, 
które w ydaw ały pisma, broszury i ulotki. N aj­
częściej jednak działalność kom itetów  opiera­
ła się na zasadzie um iarkowania, nie akcentu­
jąc w yraźnie abstynencji.

Po Rewolucji Październikowej w  ZSRR rząd 
ograniczył sprzedaż napojów alkoholowych i 
wprowadził stosunkowo w ysokie ceny na w ód­
kę i wyroby wódczane. W ZSRR w szyscy pra­
cow nicy służby zdrowia (zarówno lekarze, 
dentyści, farm aceuci, jak i felczerzy, położne, 
pielęgniarki, higienistki) prowadzą propagan­
dę przeciwalkoholową. Przy Centralnym Nau­
kow o-Badawczym  Instytucie Oświaty Sanitar­
nej M inisterstwa Ochrony Zdrowia Związku  
Radzieckiego w M oskwie istnieją specjalne  
kom isje do w alki z alkoholizm em . ,

W chw ili obecnej istn ieje M iędzynarl ' l w i  
Unia Przeciw alkoholowa (w 1945 r. odbyfi się 
przeciwalkoholowa konferencja m iędzynaro­
dowa w M ontreux, zaś w  r. 1960 w Sztokhol­
mie).

WT Polsce działa Społeczny K om itet Przeciw ­
alkoholowy, także Stow arzyszenie Błękitny  
Krzyż.

TA-GOR
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W P O L S C E
#

L Ą S K I E  P l a n e t a i i u i n  J e s t  p i e r w s z y m  p l a n e -  
t a r i u m  w  P o l s c e .  P o w s t a ł o  o n o  w  W o j e w ó d z -  

k i m  P a r k u  K u l t u r y  i W y p o c z y n k u  w  K a ­
t o w i c a c h .  J e g o  o t w a r c i e  n a s t ą p i ł o  w  d n i u  Ś w i ę ­
t a  G ó r n i k a  — 4 g r u d n i a  1955 r .

W  z w i ą z k u  z  t y m  w a r t o  w i e d z i e ć ,  ż e  j u ż  w  
s t a r o ż y t n e j  G r e c j i  A r e h i m e d e s  (287— 212 p . n .  C h r . )  
z b u d o w a ł  p r z y r z ą d  d o  m i e r z e n i a  w i d z i a l n e j  ś r e d ­

n i c y  S ł o ń c a .  T r z e b a  z  p o d z i w e m  s t w i e r d z i ć ,  f e  
p o p e ł n i ł  o n  w ó w c z a s  t y l k o  n i e z n a c z n ą  p o m y ł k ę ,  
k t ó r a  s t a n o w i  n i e  w i ę c e j  n i ż  j e d e n  p r o c e n t  r z e ­
c z y w i s t e j  ś r e d n i c y  S ł o ń c a .

P l a n e t a r i u m  Ś l ą s k i e  p o s i a d a  n i e z w y k l e  p r e c y ­
z y j n ą  a p a r a t u r ę  w y p r o d u k o w a n ą  p r z e z  z a k ł a d y  
Z e i s s a .  A p a r a t u r a  t a  p o s i a d a  o k o ł o  260 o b i e k t y ­
w ó w ,  k t ó r e  m o g ą  k o l e j n o  r z u t o w a ć  o b r a z  r u c h u  
£6000 g w i a z d  i  p l a n e t  n a  e k r a n ,  d o  b u d o w y  k t ó ­
r e g o  z u ż y t o  1700 m  p ł ó t n a .

W  P l a n e t a r i u m  Ś l ą s k i m  m o ż n a  z o b a c z y ć  i W ie l- -  
k i  i  M a ł y  O b ł o k  M a g e l l a n a .  M o ż n a  z o b a c z y ć  m a ­
ł ą  N i e d ź w i e d z i c ę  i  D u ż ą  N i e d ź w i e d z i c ę ,  S t r z e l c a
1 A n d r o m e d ę ,  O r i o n a  i  K a s s i o p e j ę .

P u l p i t  s t e r o w n i c z y  j e s t  n i e  t y l k o  d o  s t e r o w a ­
n i a .  W  n i m  m i e ś c i  s i ę  p o z a  t y m  p r o j e k t o r  d l a  
r o j ó w  s p a d a j ą c y c h  g w i a z d ,  p r o j e k t o r  u k ł a d u  h e -  
l i o c e n t r y c z n e g o ,  p r o j e k t  f i g u r  g w i a z d o z b i o r o w y c h .
2 k o m p l e t y  r a d i o f o n i c z n e  i j e s z c z e  w i e l e  i n n y c h  
u r z ą d z e ń .

A  w i ę c  w  P l a n e t a r i u m  Ś l ą s k i m  m o ż n a  o b s e r ­
w o w a ć  d r o g ę ,  k t ó r ą  o d b y w a  M a r s .  a  t a k ż e  r u c h  
u k ł a d u  s ł o n e c z n e g o  z  o d l e g ł o ś c i  2,5 m i l i a r d a  k m .  
P l a n e t a r i u m  p o s i a d a  m . i n .  b i b l i o t e k ę ,  w  k t ó r e j  
z n a j d u j ą  s i ę  d z i e ł a  z n a k o m i t e g o  n a s z e g o  u c z o n e ­
g o  T a d e u s z a  B a n a c h i e w j c z a ,  b . d y r e k t o r a  O b s e r w a ­
t o r i u m  A s t r o n o m i c z n e g o  w  K r a k o w i e ,  z m a r ł e g o  w  
r o k u  1934. w  c a ł y m  ś w i e c i e  j e s t  t y l k o  21 p l a n e t a ­
r i ó w ,  w  t e j  l i c z b i e  z n a j d u j e  s i ę  i n a s z e  P l a n e t a r i u m .

P l a n e t a r i a  s ą  o ś r o d k a m i  k r z e w i e n i a  r z e t e l n e j  
w i e d z y  o  b u d o w i e  W s z e c h ś w i a t a .

m g r  i n ż .  M I K O Ł A J  O K L I C F

L U D Z I E  Ś L Ą S K A
PRZY R Ó Ż N E J  O K A Z J I

W szlifierni krysz- Przy obchodzie zw yczajów  ludowych  
talów

WI E L C Y
L U D Z I E
Ś L Ą S K A

FRANCISZEK CHRÓSZCZ ur. 1846 
roku w Krzyżkowicach, Ziemi R ybni­
ckiej. Brat udział w w ojnie franeusko- 
pruskiej i powrócił z w ojny jako in ­
walida. Wkrótce potem em igruje za 
Chlebem do Westpiic. Pod koniec ubie­
głego stulecia wraca na Śląsk, kupuje 
grunt i postanawia w ybudow ać dom, 
lecz w ładze pruskie odm awiają ze­
zw olenia. Wtedy Chrószcz buduje na 
swoim  gruncie ziem iankę. Stale atako­
wany przez żandarm ów zabija jedne­
go z nich. a następnie sam sobie od­
biera życie.

W św iątecznych strojach (Śl. Dolny) 

W drodze do koualni

Zespól pieśni i tańca „Śląsk"

W św iątecznych strojach (Sl. Cieszyński)



N I E D Z I E L A  W KI E L CA CH
słoneczną p ierw szą 
n iedzielę  p aźd z ie rn i­
k a  br. p a ra f ia  k ie le ­
cka uroczyście ob­
chodziła  rocznicę 

sw ego is tn ien ia . Z ra ­
cji tej zo rgan izow ana została 
n iedz ie la  m isy jna , poprzedzona 
tr id u u m , w  czasie k tórego  oko­
licznościow e k azan ie  wygłosi) ks. 
prob. T. B alicki z K osarzew a.

S ta ran iem  m iejscow ego p ro ­
boszcza ks. B enedyk ta  Sęka oraz 
dzięki w y d a tn e j pom ocy prezesa 
R ady P a ra f ia ln e j p. K oronata  
W esołowskiego, p. Z. M anierak . 
p.p. P ach u ty  i P ru sa  rozesłano 
na te ren  m ia s ta  ponad  300 
egzem plarzy  ..Rodziny" z zap ro ­
szen iem  na uroczyste nabożeń­
stwo.

Część zaproszonych osób w zię­
ła  udział w  polskiej Mszy św. 
Ci ze w zruszen iem  po raz p ie rw ­
szy w życiu słuchali Mszy św. — 
sp raw o w an ej w ojczystym  języ ­
ku, k tó rą  z dosto jeństw em  od­

praw ia) dziekan d ek an a tu  k ie le ­
ckiego ks. kan. J  Ja n ik  — w 
asyście księży: B alick iego  i So­
kołow skiego. D ziękczynną Sum ę 
zakończono po tężnym  ,,Boże coś 
Polskę".

K azan ie  w ygłosił ks. M. So­
kołow ski. Ze w zruszen iem  s łu ­
chali go wszyscy, k iedy m ów ił 
o p ierw szej Mszy św. w tym  
kościele, k tó rą  p rzed  rok iem  od­
p raw i) ks. B enedykt Sęk — jako  
p ierw szy  proboszcz te j parafii. 
W reszcie zw róci) się do w ie r­
nych p ara fii k ieleckiej, k tórzy

m im o rozlicznych  tru d n o śc i w ie r­
nych  trw a ją  p rzy  C hrystusow ym  
K ościele po lskokato lick im  i od ­
w ażn ie  p iszą w sp an ia łą  księgę — 
h is to rię  polskiego katolicyzm u w 
K ielcach.

U roczystość zakończono nabo ­
żeństw em  różańcow ym  o godz. 
lii.00, w  czasie k tó rego  o d p ra ­
w iały  się rów nocześn ie  dw ie 
M sze św. p rzy  bocznych o łta ­
rzach.

Na zakończenie przem ów i) se r­
decznie. i bezpośredn io  ks. kan. 
J. Jan ik . M ów ił jak  • dobry  o j­
ciec do g rona sw oich dzieci. 
W szyscy słuchali z na jw iększą  
uw agą.

Ks. proboszcz B enedyk t Sęk w 
serdecznych  słow ach podzięko­
w ał p rzyby łym  na  uroczystość 
czcigodnym  księżom  oraz k ilk u ­
nastoosobow ej delegacji p a ra f ian  
z H uciska. H ym nem  ,.Tyie la t 
my Ci, o P an ie"  zakończono u ro ­
czystości w p ara fii k iełeckiej.

Pogasły św iece — ludzie  w 
m odlitew nej zadum ie  opuścili 
kościół — ale  n iedziela  m isy jna 
w K ielcach trw a  nadal. W iele 
ju ż  w p raw d z ie  zrobiono, a le 
jeszcze w ięcej jes t do zrobienia. 
W yzw oleni z duchow ej niew oli 
k ielecczan ie  m ają  am b ic je  m i­
syjne, p racow ać będą usiln ie , by 
w szyscy w ierzący  Polacy  stali 
się w olnym i polskim i k a to lik a ­
m i, by nie byli duchow^o ro zd a r­
ci, by przew odził im  polski b i­
skup i polski kap łan , a  nie 
u rzędn ik  kościelny podległy ob­
cem u w ładcy  znad  T ybru.

„K ościół P o lskokato lick i — to 
kościół w ierzących  P o laków ” 
głosi tra n sp a re n t n a  w ieży ko­
ścielnej. S etk i w  ciągu d n ia  p rze­
chodniów  za trzy m u je  się p rzed  
gab lo tą  obok kościoła. P raw ie  
w szyscy p rzy s ta ją  na chw ilę 
p rzed dużych rozm iarów  p la k a ­
tem  „K to gardzi m ow ą ojczystą 
w m odlitw ie  — ten  n ie  jes t 
p raw dziw ym  ka to lik iem  an i dob­
rym  P olak iem "

M łoda p a ra f ia  k ie iecka  rozw i­
ja  się i k rzepnie. Z g łasza ją  się 
do niej ciągie now i iudzie, k tó ­
rzy w P o lskokato lick im  K ościele 
chcą w iern ie  służyć Bogu i O j­
czyźnie.

Ks. B. S,

L I P *
L U B E L S K A

S o b c z y k a  i p r a c u j e  d l a  d o b r a  K o ś ­
c io ła .

( N o t a t k ę  s p o r z ą d z o n o  n a  
p o d  s ł a w i e  m a t e r i a ł ó w  n a a e -  
s l n n y c h  o r z e z  W . O zg ę ) .

PA K  A  F I  A  p o l s k o k a t o l i c k a  w  L i ­
p i e  L u b e l s k i e j  p o w s t a ł a  z  g ó r ą  
30 l a t  t e m u .  W . m a r c u  1961 r .  

K u r i a  B i s k u p i a  d e l e g o w a ł a  d o  t e j  
p a r a f i i  k s .  a d m i n i s t r a t o r a  J ó z e f a  

S o b c z y k a .  K s i ą d z  S o b c z y k  z  w i e l k i m  
z a p a ł e m  w z i ą ł  s i ę  d o  p r a c y  i o k a ­
z a ł  s i ę  d o b r y m  g o s p o d a r z e m .

D z i e ń  25 l i p c a  b r .  z a p i s a ł  s i ę  z ł o ­
t y m i  z g ł o s k a m i  w  ż y c i u  p a r a f i i .  W  
d n i u  t y m  p a r a f i a  o b c h o d z i ł a  s w o j ą  
d o r o c z n ą  u r o c z y s t o ś ć ,  Z  J a s t k o w i e  
p r z y b y ł  k s .  p r o b .  E. K a p r a l s k i ,  z  
D ą b r ó w k i  k s .  p r o b ,  T . B i a ł o b r z e s k i .  
S u m ę  c e l e b r o w a ł  k s .  p r o b .  K a p r a l ­
s k i ,  k a z a n i e  w y g ł o s i ł  k s .  p r o b .  B i a ­
ł o b r z e s k i .  C h ó r y  z  J a s t k o w i e  i D ą ­
b r ó w k i  ś p i e w e m  u ś w i e t n i ł y  t ę  u r o ­
c z y s t o ś ć .

P a r a f i a  w  L i p i e  L u b e l s k i e j  o ż y w i ł a  
s i ę  d z i ę k i  i n t e n s y w n e j  p r a c y  k s .



C HCĘ BYĆ P I Ę K N A

DBAJMY O NASZE PAZNOKCIE

Z aw ód m an ik iu rzystk i m a co n a jm n ie j trad y c ję  pięciu tysięcy 
Jat Na dw orach  egipskich faraonów  by ły  spec ja lne  n iew olnice, 
k tó rych  jedynym  zajęciem  by ła  p ie lęg n ac ja  paznokci kró lew skich  
dłoni.

To co kiedyś było  luksusem  d la  n ielicznych  w ybranych , obecnie 
jes t po trzebą  m asow ą. K oszt w y k o n an ia  m an icu re  w  zak ładzie  
fryz je rsk im  lub  kosm etycznym  n ie  je s t w ysoki. P rzy  pew nej je d ­
n ak  w p raw ie  i zręczności m ożem y sam e dbać  o sw e paznokcie.

P aznokcie  rosną z szybkością około 1 m ilim etra  n a  tydzień . 
W zim ie trochę  w olniej, la tem  szybciej. G dyby od u rodzen ia  do 
70 roku życia paznokci n ie  obcinać, m iałyby  one 3 i pół m etra  
długości. N iep raw dopodobne — p raw d a?  A jed n ak  p raw dziw e.

Od czasu do czasu trzeba  paznokcie  sk rącac  i w yrów nyw ać. 
Zw ykle w ystarczy  robić to  raz  n a  10 dni. N ajlep iej n a d a je  się do 
tego celu p iln iczek. N ożyczkam i tru d n ie j u fo rm ow ać zg rabny  zary.» 
paznokcia. Z byt długie, lub  zby t szp iczaste  paznokcie  n ie  są  ani 
eleganckie, ani w ygodne. N ajładn ie jszy  i na jw ygodn ie jszy  kształt, 
to k sz ta łt lekko  w ydłużonego m igdała . N igdy n ie  na leży  w ycinać 
nożyczkam i (a ty m  bardz ie j, ja k  to  się czasem  zdarza  — żyletką!) 
skórki dookoła paznokcia , pon iew aż ła tw o  w tedy  o skaleczenie  
i zakażenie, a poza ty m  skó rka  w ycinana szybciej od rasta . W y­
starczy  skórkę  reg u la rn ie  odsuw ać, chćby ręczn ik iem  przy  w ycie­
ran iu  rąk  po m yciu.

Żeby zabezpieczyć się od w n ik an ia  b ru d u  pod paznokcie  przy 
spec ja ln ie  ..b rudnej"  robocie, o ile n ie  nosim y gum ow ych rę k a ­
wiczek. na leży  pod paznokcie  w łożyć tro ch ę  tłuszczu, choćby 
sm alcu, czy w azeliny.

P rzy dużej łam liw ości paznokci dobrze robi kąp iel paznokci 
w ciepłej p ara fin ie . Z abieg ten, trw a jący  10-15 m inu t, należy 
pow tarzać  dw a razy  tygodniow o przez  k ilk a  tygodni. Jeś li łam li­
w ość n ie  u s tęp u je  św iadczyć to  m oże o b rak u  pew nych  soli m i­
ne ra lnych  w naszym  organizm ie, a w ów czas p rzy d a  się bardzo  
porada  lek arsk a . A larm u jącym  objaw em , są u d erza jąco  b lad e  paz­
nokcie. W ów czas już ingerencja  lekarza  s ta je  się konieczna, gdyż 
ne rk i, w oreczek  żółciowy, lub  w ą tro b a  n ie  są  w  porządku . W yraź­
n e  poprzeczne p rążk i lu b  row ki na paznokciach  św iadczą rów nież
o  zabu rzen iach  w  s tan ie  zdrow ia.

Czy lak ie row ać  paznokcie? O sobiście rad zę  używ ać lak ie ru  r a ­
czej ty lko  n a  sp ec ja ln e  okazje, gdyż każdy  lak ie r, czy em alia  
pozbaw iają  paznokcie  po trzebnego  im  dostępu  pow ietrza. Jeśli 
ju ż  lak ie ru jem y , pam ię ta jm y  o dw óch zasadach  techn icznych  la k ie ­
row an ia . P ierw sza: p rzed  nan iesien iem  barw nego  lak ie ru  należy 
paznokcie  „zagrun tow ać" , pędzelek do lak ie ru  radzę  przyciąć 
ukośnie.

Jeśli chcem y „nosić" s ta le  lak ie ro w an e  paznokcie, a n ie  ty lko 
na  szczególne okazje , p am ię ta jm y  jed n ak , by co 2 tygodnie  daw ać 
parodn iow y odpoczynek paznokciom  i pozostaw iać je bez lak ieru , 
co im  n a  pew no  n a  zd row ie  w yjdzie.

BEATA

A n a ę d o i t f

S K R O M N Y  D O B Y T E K

M a r k  T w a i n ,  b ę d ą c  j e s z c z e  p o c z ą t k u j ą c y m  d z i e n n i k a r z e m  w  S a n  
F r a n c i s c o ,  s z e d ł  p e w n e g o  d n i a  p r z e z  m i a s t o  z  p u d e l k i e m  o d  c y g a r  
p o d  p a c h ą .  N a  u l i c y  s p o t k a ł  z n a j o m ą ,  k t ó r a  p o  p r z y w i t a n i u  z w r ó ­
c i ła  s i e  d o  p i s a r z a :

— M i s t e r  T w a i n ,  p a n  s t a n o w c z o  z a  d u ż o  p a l i .  Z a m s z e  p a n a  s p o t y -  
/ k a m  n a  u l i c y  z p u d e l k i e m  c y g a r  p o d  p a c h ą .

— A c h ,  n ie . . .  — o d p a r ł  p i s a r z .  — J a  s i ę  t y l k o  d z i ś  z n ó w  p r z e p r o ­
w a d z a m .

C I Ę T A  O D P O W r E D 2

S ł a w n y  a n g i e l s k i  a k t o r ,  S u l l i v a n ,  c e n i ł  n a d e  w s z y s t k o  s z t u k i  
S z e k s p i r a ,  c o  z n a j d o w a ł o  s w ó j  w y r a z  w e  w s p a n i a ł y m  o d t w a r z a n i u  
p r z e z  n i e g o  p o s t a c i  s z e k s p i r o w s k i c h .

P e w n e g o  r a z u  S u l l i v a n  g r a l  w ł a ś n i e  r o l ą  t y t u ł o w ą  w  d r a m a c i e  p t .  
„ R y s z a r d  I I I “ . N a d e s z ł a  s c e n a ,  w  k t ó r e j  k r ó l  — b ę d ą c  wr w i e l k i m  
n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  — w y p o w i a d a  t e  z n a n e  s ł o w a :  . K o n i a  m i  d a j ­
c ie !  K r ó l e s t w o  z a  k o n i a ! “

N a  t o  o d z y w a  s ię  z ł o ś l i w i e  j a k i ś  g ł o s  z  l o ż y :
— P a n i e  S u l l i v a n ,  a  m o ż e  p a n u  o s i o ł  w y s t a r c z y ?
— A l e ż  o w s z e m  — o d p a r ł  b e z  c h w i l i  n a m y s ł u  a k t o r  — m a  s ię  

r o z u m i e ć ,  ż e  w y s t a r c z y .  C h o d ź  p a n  c z y m  p r ę d z e j  n a  s c e n ę .  (w)

I SPSaWY Pn iA

KROTKI KOMENTARZ

Nasza rubryka pt. „Sjirawy  
dnia dzisie jszego■' — jes t ty lko  
rejestrem  spraw  bieżących. I lu ­
s tru je  ona „blaski i ■ cienie" n a ­
szego życia. Dalecy je s te śm y  od 
lakiernictwa. Nie leży też  u. n a ­
szych zam iarach prezen tow anie  
ty lko  i wyłącznie  u jem n ych  
fra g m e n tó w  naszej r zeczyw is to ­
ści. Dalecy je s te śm y  od siania 
d c fe ty zm u .  Przeciwnie . Nie ty l ­
ko u w y p u k la m y  niedociągnięcia,  
p is zem y  też o ^pozytyw nych  z ja ­
wiskach. Dlatego naszej rubryce  
przed  rok iem  nadaliśm y ty tu ł:  
,.S p ra w y  dnia codziennego".

Nie można obojętnie przejść  
kolo drobnej no ta tk i  np. za­
m ieszczone j w  tyg. „Polityka  
J e s t  to n ie zw y k le  in teligentnie  
redagow any  tygodnik ,  na szpa l­
tach którego zn a jdu ją  wyraz  
różne szczególne zagadnienia na 
pozór dotyczące spraw  osobi- 

f  stych, a w  rzeczywistości repre->

( z^n tu jące  p rob lem y generalne.
W  szkole ogólnokształcącej nr 

f  41 im. Joachim a Lelew ela  na 
f  Żoliborzu  (w  W arszaw ie)  uczo-  
4 no dzieci dw ó ch  j ę z y k ó w  obcych  
^ (rosyjskiego i zachodnioeuropej-

( skiego), począw szy  od V -e j  k la ­
sy. W roku  bieżącym, na polece­
nie K ura tor ium , bez jak iegoko l­
w iek  pow iadom ien ia  o t y m  ro- 
czicow, z l ikw id o w a n o  naukę j ę ­
zy k a  angielskiego w  klasach 5 
do 7, przy  c zym  dzieci z klas 6 
i 7 straciły w  ten  sposób rok lub  
dw a  lata n au k i  tego języka.

Na prośbę d yre kc j i  szkoły, by 
naukę  angielskiego kon tyn uo w ać  
w e w sp o m n ia n ych  klasach, K u ­
ra tor ium  odpowiedziało  o d m o w ­
nie.

„P o li tyka “ stw ierdza: Jest to 
decyzja  n iezrozum iała  i s zkod li­
wa. Redakcja  ,,R o dz in y“ przy łą ­
cza się do tego poglądu.

INTERPELACJA UCZNIÓW

Barbara i W ojc iech Sm olako-  
wie (z K rakow a) piszą do re ­
da kc j i  tyg. „P oli tyka“ list św iad ­
czący o ich w ie lk im  niepokoju.  
R od zeń s tw o  uczęszcza do X I  kl. 
l iceum ogólnokształcącego. Uczą 
się poza p rogram em  s zk o ln y m  
k i lku  ję z y k ó w  obcych. (Uczą się 
na p ry w a tn y c h  kom ple tach  — 
odpłatnie).

Przed d w om a laty, k iedy  k o ń ­
czyli V I I I  klasę, ojciec S m o la ­
ków  zwrócił się do M in isterstw a  
O św ia ty  za po średn ic tw em  K u ­
ratorium z prośbą o zezwolenie  
na złożenie egzam inów  z p rzed ­
m io tó w  nadobow ią zko w ych :  a n ­
gielskiego i francuskiego. M in i­
s ters tw o  nie wyraziło  na to zgo­
dy.

„W bieżącym  roku — piszą 
Sm olakow ie  — będziem y zdawali  
egzam in  m atura lny  i w  zw ią zk u  
z tym  interesuje  nas .sprawa, 
czy m ożem y  równocześnie sk ła ­
dać egzam in koń cow y  ze zna jo ­
mości j ę z y k ó w  i czy na św iad e­
c tw ie  m a tura lnym  m ożem y  o- 
tr zym ać  oceny z języka:  angiel­
skiego. francuskiego, włoskiego i 
n iem ie c k ie g o ‘.

INFORMACJA

R egu lam in  egzam inów  m a tu ­
ralnych przew idu je  m ożliwość  
składania egzam inów  rów nież  z 
j ę z y k ó w  obcych. nie  obję tych  
prog ra m em  nauczania.

DORASTAJĄCA MUZA

E ksport po lskich  f i lm ó w  po­
k ry ł  po raz p ierw szy  w  br. i m ­
port f i lm ó w  zagranicznych. O 
czym  ten  fa k t  św iadczy?  Przede  
w szy s tk im  jes t  to dow ód , że do ­
datni bilans w y m ia n y  hand lo ­
w ej  p rzem a w ia  korzys tn ie  na 
rzecz f i lm ó w  polskich, k tóre w y ­
św ie t lane  są na ekranach  kin.

Fakt ten  siłą rzeczy nasuwa  
szereg refleksji .  T a k  się jakoś  
ułożyło w  naszej rzeczywistości,  
że do f i lm ó w  polskich, reprezen­
tu jących w ysokie  w a lory  a r ty ­
s tyczne, podch od z im y  najczę­
ściej z... pobłażaniem. Od fi lm u  
polskiego oczekujemy.. .  ob ja w ie ­
nia, rozgrzeszając najbardziej  
p r y m i ty w n ą  zagraniczną ta n d e t­
ną szmirę.

N a szym  p o lsk im  f i lm o m  da le­
ko do doskonałości. Połscy f i l ­
m o w c y  borykają  się z różnym i  
t rudnościam i te ch n icznym i i  m e ­
ry to rycznym i.  Pokonują  wiele  
przeszkód. Nie chodzi o pobłaż li­
w y  s tosunek  do naszej k in e m a ­
tografii, ale o rzetelną k ry tykę .  
Prawda, że polska  sz tu ka  f i lm o ­
w a ciągle jeszcze nie m oże  w y jść  
poza za k lę ty  krąg te m a ty k i  w o ­
jennej .  Prawda, że polski f i lm  
boi się u śm iechu  dnia codzien­
nego, co pow o du je  zaw ężen ie  te ­
m a tyk i .  A le  jes t to choroba  
okresu dziecięcego. A  choroby te 
m ają to do siebie, że z  reguły  
pacjen t  w ychodzi  z nich, ja k  się 
to mówi, „obronną ręką".

A. KŁOS

ODPOWIEDZI PRAWNIKA

P A N I  S. M .  Z  P O Z N A N I A .  Z a p y t u j e  P a n i ,  c z y  p r a c o w n i c a  f i z y c z n a ,  k t ó r a  m a  
d z i e c k o  p o n i ż e j  l a t  14, m a  p r a w o  d o  b e z p ł a t n e g o  u r l o p u  o k o l i c z n o ś c i o w e g o ,  p o  
j e d n y m  d n i u  d w a  r a z y  w  r o k u .  W  c i ą g u  5 l a t  p r a c y  o t r z y m y w a ł a  P a n i  t e g o  r o d z a ­
j u  p ł a t n e  z w o l n i e n i a ,  a  w  t y m  r o k u  d y r e k c j a  o d m ó w i ł a .

O D P :  — P r z e p i s y  o g ó l n e  s t w i e r d z a j ą ,  ż e  p r a c o w n i c a  f i z y c z n a  m a  w  t e g o  r o d z a j u  
^ z y p a d k a c h  p r a w o  d o  b e z p ł a t n e g o  u r l o p u  o k o l i c z n o ś c i o w e g o .  T e g o  r o d z a j u  
s p r a w y  r e g u l u j ą  u k ł a d y  z b i o r o w e  w  b u d o w n i c t w i e ,  p r z e m y ś l e  l u b  h a n d l u .  N ie  
w i e m y  w  j a k i m  r e s o r c i e  P a n i  p r a c u j e  i  d l a t e g o  i n f o r m u j e m y  P a n i ą  — o g ó l n i k o w o ,  
z a z n a c z a j ą c ,  ż e  n i e k t ó r e  u k ł a d y  z b i o r o w e  p r z e w i d u j ą  z w o l n i e n i a  p ł a t n e .

P A N I  R. Z. Z E  S Z C Z E C I N A .  P o b i e r a  P a n i  r e n t ę  i n w a l i d z k ą  i z a p y t u j e  c z y  m ą ż  
P a n i  m o ż e  p r z y s t ą p i ć  d o  s p ó ł k i  w  w a r s z t a c i e  r z e m i e ś l n i c z y m ?

O D P :  — N a j z u p e ł n i e j  m o ż e  i j e g o  u d z i a ł  w  e w e n t u a l n e j  s p ó ł c e  n i e m a  w p ł y w u  
n a  P a n i  r e n t ę ,  o t r z y m y w a n ą  z  t y t u ł u  w ł a s n e j  p r a c y .  ( J a m )



Czytelnicy nasi z W ejherowa nap isa li m iły 
list z p ropozycją  o rgan izow an ia  p a ra fii w 
W ejherow ie, w czym d e k la ru ją  sw o ją  pomoc 
i w spółpracę.

To bardzo  pięknie. Drodzy C zytelnicy, je ­
steśm y radzi z W aszej troski o rozwój K o­
ścioła S p raw a jednak nie jest tak Drosta.

Z ałożyciel K ościoła Jezus C hrystus w p ra w ­
dzie z łodzi ryback ie j nauczał a ludzie  szli 
z da leka , aby Go słuchać.

Wy także  na  pew no ofiarow alibyście  nam  
łódź rybacką. T ylko  w  naszej epoce ju ż  łódź 
n ie  w ystarcza . P o trzeb n a  je s t jak a ś  św ią ty ­
nia, m ieszkan ie  d la k ap łan a , no i duszpas­
terz, a tych w ciąż n am  jeszcze b rak . A le 
idziem y ku W am  i p rędzej czy później do j­
dziem y. a Wy. D rodzy C zytelnicy, „p ro stu jc ie  
ścieżki" i s tw arza jc ie  duchow e w aru n k i na 
p rzy jęc ie  C hrystusow ego K ościoła.

Pozd raw iam y  serdecznie.
Pan Tadeusz Baczyński z W arszawy p ra ­

gnie naw iązać  z kim ś k o n tak t do dyskusji 
w drodze korespondencji i w y jaśn ił, jak ie  
p rob lem y  Go pasjonu ją .

P an ie  T adeuszu , n ie  p row adzim y ru b ry k i 
..Poznajm y się ', choć R edakcja  sam a p ragn ie  
poznać sw ych C zyteln ików . Jeżeli w ięc po­
staw i P an  nam  jak ieś  py tan ie , będziem y się 
s ta ra li rze te ln ie  odpow iedzieć.

D ział dziecinno-m łodzieżow y „Słoneczko" 
w ..Rodzinie" p row adzi tak i kącik, ali? P an  
zda je  się już  w yrósł z tego w ieku. C hętn ie  
zobaczylibyśm y P ana  w  R edakcji, a na u li­
cę W ilczą ła tw o  je s t trafić .

M ile pozdraw iam y.
„Pokrzywdzony z Opolskiego”. Drogi m ło­

dzieńcze. T w oje ..pokrzyw dzenie" w ychodzi 
Ci na dobre. Zaczniesz m yśleć, czego dow o­
dem  jes t ten  list n ap isan y  do R edakcji.

A w iesz, że jeden  człow iek m yślący w a rt 
je s t w ięcej, niż dziesięciu idących pokorn ie  
w  stadzie, k tó rzy  w szystko pokorn ie  p rzy j­
m u ją  a m yślen ie  w sp raw ach  relig ii, Ko­
ścioła za grzech uw aża ją .

K to w ierzy  w Boga, ten  nie je s t sam otny  
ani opuszczony. A gdy Bug je s t z nam i, k to  
przeciw ko nam ?

F ak t „naciągan ia" naiw nych  ludzi przez 
księży rzym sk ich  nie je s t dla nas rew elacją . 
T ak ich  listów  m am y dziesiątk i. D latego po­
stępow an iem  ks. w ikarego  nie p rze jm u j się. 
R zem ieśln ików  i b rako robów  w  su tan n ach  
je s t w ielu. Je s teś  m łody, zdrow y, w olny, 
m asz żyw ą w iarę  w C hrystusa, d latego  nie 
m asz pow odu ani do sm utku , ani do rozpa­
czy.

W ięcej udw agi, o p raw d ę  trzeb a  w alczyć,

trzeba  żyć p raw d ą , dla p raw d y  trzeba  cza­
sem  się narazić .

C zytaj ,.R.odzinę'T i innym  polecaj. G łow a 
cio góry. N ad nam i czuw a W szechm ocny 
Bóg.

Pan H. M. Z Częstochowy list w span ia ły  
nap isa ł do redakcji. M ój Boże, aby uikich
H. M było w ięcej w C zęstochow ie. C zęsto­
chow a sta łaby  się is to tn ie  m iejscem  kultu  
M aryjnego. w ielk im  dom em  m odlitw y  dlrt 
kato lików  i Polaków , a nie po lityk i w a ty ­
kań sk ie j i m iejscem  rozbicia  jedności n a ro ­
dow ej w im ię in teresu  kosm opolitycznego 
Kościoła.

C hętn ie  spo tkam y się z P anem  w p a ra fii 
po łskokato lick iej przy ul. K ilińskiego 9 w 
najb liższym  czasie.

O ob rządku  o rm iań sk im  i K ościele kop ty j- 
skim  nap iszem y szerzej w k tó rym ś num erze 
„Rodziny".

P ozd raw iam y  serdeczn ie  i o w spó łp racę 
prosim y.

Panu A ntoniem u Guzemu z Blędowa p rzy ­
padkow o w p ad ła  „R odzina" do ręk i — jak  
pisze — i za in te resow ał się b liżej ideą K o­
ścio ła N arodow ego.

W ysyłam y b roszury , z k tó rych  P an  się do­
w ie o zasadach  K ościoła i o różnicy  z Ko­
ściołem  rzym skim . N iezależnie od tego. ra d z i­
m y kiedyś po jechać do S trzyżow ie (koio B ę­
dzina) i osobiście w ziąć udział w e M szy św.. 
z duszpaste rzem  porozm aw iać. Jak  P an  w i­
dzi, idziem y w ciąż dalej, p o w sta ją  parafie , 
p laców ki m isy jne, bo w ierzący  Polacy się 
budzą  i w  drodze do  Boga, do zbaw ien ia  co­
raz  częściej Rzym  om ija ją . N ie chcą „ ro g a t­
kow ego" p łacić  i n ie  chcą być upokarzan i. 
P rosim y  czytać „R odzinę" i innych zachęcić.

Pan W acław Chojnacki z M arianowa już  
tak  daw no  do red ak c ji lis t obszerny  nap isa ł
i sądzi na  pew no, że zapom nieliśm y o nim.

Drogi Panie, ty m  duszpasterzem  z M aria ­
now a — k tórego  P an  nazyw a „faszystą" — 
nie należy się p rzejm ow ać. C hleba on P an u  
nie d a je  i do zbaw ien ia  też  n ie  jes t p o trzeb ­
ny. Szkoda zd ro w ia  i czasu. T ak ich  k ap ła ­
nów je s t w ielu. T rzeba być w yrozum iałym . 
N ie wszyscy, k tó rzy  zosta ją  k ap łan am i, p ra ­
gną Bogu służyć i ludziom . Często chcą słu ­
żyć sobie, żyć w ygodnie i h and low ać  św ię- 
tościam i. G dyby P an  m iał k iedyś trochę  cza­
su, proszę się w ybrać  do S ta rg a rd u  do ko­
ścio ła po lskokatolickiego. P rzek o n a  się P an  
łatw o, że K ościół nasz m a trochę  innych  k a ­
płanów , choć też n ie  są an io łam i. Ks. p ro ­
boszcz F r. R ygusik  p rzy jm ie  P an a  serdecz­
nie. „R odzinę" będziem y w ysyłać. „R odzina 
z w oj. szczecińskiego jes t często zw racana. 
Z am y k ają  p rzed  n ią  d rzw i, bo nie m a za­
gran icznej. w aty k ań sk ie j m etryk i. Czy zechce 
P an  drzw i o tw orzyć? A le nie „w ytrychem ", 
lecz sercem , m iłością p raw d y  i w ia rą  w 
C hrystusa .

Radzi jesteśm y, że Pan  je s t w ielk im  czci­
cielem  M atki N ajśw iętsze j. Kościół nasz 
św ięty  cześć Je j oddaje  W iększość p ara fii 
jes t pod Je j w ezw aniem .

P ozd raw iam y  serdecznie  i prosim y o 
w spółpracę.
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P O Z I O M O :  1) u d g l o s  u d e r z e n i a  o w o d ę ,
5) w s p a r c i e ,  r a t u n e k ,  8) s o s n a  t a t r z a ń s k a ,  
9) o s z a c o w a n i e ,  o k r e ś l e n i e  w a r t o ś c i ,  10) n a  
r y b i e  lu b  w  n a b o j u ,  U) r e k w i z y t  m i l i c j a n ­
ta ,  12) t y t u ł  p o w i e ś c i  G o j a w i c z y ń s k i e j ,  15; 
z u c h ,  18) a u t o r  p o p u l a r n y c h  w ś r ó d  m ł o ­
d z i e ż y  p o w i e ś c i  z ż y c i a  I n d i a n ,  20) z n i e ­
w a g a ,  21) k i e r o w n i k ,  w y c h o w a w c a ,  22) z a ­
b a w a ,  r o z r y w ’k a ,  24) u r z ą d z e n i e  n a  k a n a l e  
d o  s p i ę t r z a n i a  w ó d ,  27) b i o t o  z a m a r z l e  n a  
d r o d z e ,  30) m e d a l ,  o d z n a c z e n i e ,  31) p r z y p r a ­
w a  k u c h e n n a ,  32) p r a c o w n i k  d r u k a r n i ,  33) 
m a r k a  r a d i o a p a r a t u  p o l s k i e g o ,  34) z e s t a ­
w i e n i e  o p ł a t  z a  p e w n e  u s ł u g i ,  35) a u t o r  
p o w i e ś c i  „ L e w a n t y " .

P I O N O W O :  l)  m i a s t o  n a d  W i s ł ą  m i ę d z y  
W a r s z a w ą  i W ł o c ł a w k i e m ,  2) g w a ł t o w n y  
d e s z c z ,  3) w i e k o ,  p o k r y w a ,  4) b ł ą d ,  .1) o k a ­

z a ł y  b u d y n e k ,  6) o b s z a r  g ó r s k i ,  o d d z i e l o n y  od  
i n n y c h  g ł ę b o k i m i  d o l i n a m i  i p r z e ł ę c z a m i ,  
7) p i e s  g o ń c z y ,  13) p i e n i ą d z  n a s z y c h  s ą ­
s i a d ó w .  14) o b l i c z e ,  16) p o c z u c i e  g o d n o ś c i  
w ł a s n e j ,  17) j e d n o c z e s n e  w s p ó ł b r z m i e n i e  
k i l k u  t o n ó w ,  18) c z a r n o k s i ę ż n i k ,  19) i m i ę  
s ł y n n e j  ś p i e w a c z k i  p e r u w i a ń s k i e j ,  23) 
o b i e k t  f o r t y f i k a c y j n y  a l b o  p u b l i c z n y  b a l  
m a s k o w y ,  24) p r z e c i ą g ł y  g w i z d ,  25) m i e s z ­
k a n i e c  j e d n e j  z r e p u b l i k  r a d z i e c k i c h ,  26) 
g ł ó w n a  t ę t n i c a ,  27) n a  p r z y k ł a d :  p i e c z a r ­
k a ,  28) w a g a  a p t e k a r s k a ,  29) l e k  u ż y w a n y  
p r z y  b ó l u  g a r d ł a .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  
1 0 - d n i o w y m  o d  d a t y  u k a z a n i a  s i ę  n u m e r u  
p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o ­
p e r c i e  „ K r z y ż ó w k a 41. W ś r ó d  C z y t e l n i k ó w ,  
k t ó r z y  n a d e ś l ą  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a ,  
r o z l o s o w a n a  z o s t a n i e  k o m i s y j n i e  n a g r o d a :  

K O M P L E T  K S I Ą Ż E K

KALENDARZ
L I S T O P A D

A.naądoiif
F i o d o r  S z a l a p i n ,  z n a k o m i t y  Ś p i e w a k  r o s y j ­

s k i ,  m i a ł  l o k a j a  P i o t r a ,  k t ó r y  b y ł  f i g u r ą  w i e l e
0 s o b i e  m y ś l ą c ą .  P e w n e g o  d n i a  z g ł o s i ł  s i ę  do 
n i e g o  w  B e r l i n i e  j e d e n  z d z i e n n i k a r z y  z  p r o ­
ś b ą  o w y w i a d  u  a r t y s t y

— N i c  z t e g o ,  d r o g i  p a n i e  — p o w i e d z i a ł  
P i o t r .  — M ó j  p a n  j e s t  o b e c n i e  p r z y  t o a l e c i e
1 n i e  m o ż e  p a n a  p r z y j ą ć ,  a l e  j a  s a m  m o g ę  
u d z i e l i ć  p a n u  w y w i a d u ,  b o  o w s z y s t k i m ,  co  
d o t y c z y  m o j e g o  p a n a ,  j e s t e m  d o s k o n a l e  p o ­
i n f o r m o w a n y .

— Z a t e m ,  j a k i e  p l a n y  a r t y s t y c z n e  m a  n a s z  
m i s t r z  n a  o k r e s  n a j b l i ż s z y ?

— W y b i e r a m y  s ię  w  n a j b l i ż s z y m  m i e s i ą c u  
d o  M e d i o l a n u ,  g d z i e  w  t e a t r z e  „ L a  S c a l a "  
b ę d z i e m y  ś p i e w a ć  „ M e f i s t o l e s a “ . P ó ź n i e j  j e -  
d z i e m y  d o  L o n d y n u ,  g d z i e  z n o w u  w  p a ł a c u  
k r ó l e w s k i m  d a m y  w i e l k i  k o n c e r t  w o b e c  a r y ­
s t o k r a c j i  a n g i e l s k i e j .

W  t e j  c h w i l i  u c h y l a j ą  s i ę  d r z w i  s ą s i e d n i e ­
go  p o k o j u  i S z a l a p i n  o d z y w a  s i ę  p r z e z  s z p a ­
r ę :

— W s z y s t k o  d o s k o n a l e ,  a l e  n i e  z a p o m n i j ,  
P i o t r z e ,  g d y  p o j e d z i e m y  d o  M e d i o l a n u  i L o n ­
d y n u ,  z a b r a ć  m n i e  z  s o b ą .  (w )

19 N X X V I niedz. po Zesl. Ducha 
Sw. św. Elżbiety, św. M aksy­
ma.

20 P Ws. sł. 7,03 zach. 15,39
św. Feliksa, św. A nato la

21 W O fiarow . NM P. św. Janusza
22 s św. Cecylii męcz. (+232)
23 c św . K lem ensa męcz. (+97), św. 

F elicy ty
24 p św . Ja n a  od K rzyża w yzn. 

(+1519).
25 s św.. K a ta rzy n y  męcz. (+ II I  

w.), św. E razm a.

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  t  a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31. T e l .  8-97-84 ; 21-74-98.
Z a m ó w i e n i a  i  p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  d o  d n i a  15 m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z t o ­
w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  1 D e l e g a t u r y  „ R u c h u " .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 -  C e n t r a l a  K o l ­
p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w  „ R u c h “  W a r s z a w a ,  u l .  S r e b r n a  12. N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u ­
m e r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z l  26, p ó ł r o c z n i e  -  z ł  52, r o c z n i e  -  z ł  104. C e n a  p r e n u m e r a t y  z a  g r a n i c ą  
j e s t  o  40% w y ż s z a  o d  c e n v  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  t ę  p r e n u m e r a t y  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł r o c z n e  1 r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l ­

p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h "  w  W a r s z a w i e ,  u l .  W i l c z a  46 z a  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r s z a w a .  K o n t o  Ń r  1-6-100024.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  „ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58 72. Z a m .  1696. S-47.



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST KOŚCIOŁEM JEZUSA CHRYSTUSA
Kościół Pow szechny porównać możemy do drzewa, którego pień

i trzon stanow ią Pism o Św ięte i Tradycja, konary zaś Kościoły  
Chrześcijańskie. Jeżeli przyjm iem y, że w szystkie boczne konary drze­
wa są organicznie zw iązane z jego pniem i głównym  trzonem, tak
i Kościoły Chrześcijańskie — na podobieństwo konarów drzewa — są 
złączone z Jezusem  Chrystusem w Jego Pniu-D rzew ie. w  Kościele  
Powszechnym .

Kościół Polskokatolicki prowadzi w iernych do Boga po drodze 
polskiej, posługując się w liturgii zrozum iałym  dla niego językiem  
polskim, zachowując czystą naukę Jezusa Chrystusa, czcząc Matkę Bo­
żą i św iętych Pańskich.

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają ważną sukcesję apostol­
ską, której nie kw estionują naw et najbardziej zagorzali rzymscy du­
chowni. Wobec tego Kościół Polskokatolicki jest Kościołem apostol­
skim, a w związku z tym:

1. Sprawowana Msza św . w języku polskim i udzielane Sakramenty 
>-więte są tak samo w ażne jak ważna jest Msza św ięta sprawowana  
w języku łacińskim , także i Sakramenty św.

2. Kościół Polskokatolicki ma rów nie w ażnie w yśw ięconych kapła­
nów. jak i Kościol rzym skokatolicki.

Wobec tego na czym polega różnica?
a) Różnica polega na tym. że kapłan Kościoła Polskokatolickiego spra­

wuje czynności liturgiczne w języku polskim. Podobnie czyni) Je­
zus Chrystus nauczając Apostołów  w sw oim  ojczystym języku. 
R ównież św. Paweł, Apostoł Narodów, radził używać języka ojczy­
stego i sam osobiście organizował Kościoły Narodowe w krajach 
rozsianych na całym św iecie.

b) Odrzucamy jeden jedyny dogmat o nieom ylności papieża i pryma­
cie jurysdykcyjnym  biskupa Rzymu, uchwalony w 1870 roku na So­
borze W atykańskim. Kościół Polskokatolicki wychodzi 7. następu­
jącego założenia. Tylko Jezus Chrystus. Założyciel Kościoła, jest 
nieom ylny, ponieważ jest Bogiem. Natom iast każdy człow iek, nie­
zależnie od godności urzędu i doświadczenia może się pomylić 
Przypisyw anie nieom ylności, cechy Bożej, cżłow iekow i — uważamy
— jest bluźnierstwem .

Kościół Polskokatolicki ze swoim i biskupami i kapłanami po pol­
skiej drodze poprowadzi w iernych do Boga. z pożytkiem dla nich sa­
mych. Kościoła i Ojczyzny,

W KAŻDYM KRAJU SA 
RÓŻNE OBYCZAJE

M uzyk, niosący na  D arkach in s trum en  
sw ej codziennej pracy, p rzem ierza  w ol­
nym  k rok iem  pustą  p rzes trzeń  w ie lkom ie j­
sk iej ulicy N ow ego Jo rku .

P ub licy sta  zam ieszczając w poczytnym  
czasopiśm ie „A m eryka’’ to  zdjęcie, snu je  
osobiste w rażen ia  na tem a t m uzyki jazzu, 
k tó ra  obecnie przechodzi pew ną  ew olucję.

M uzyka jazzu  je s t b ard zo  żyw ą i ry t­
m iczną o w ysokiej częstotliw ości, a je j 
is to ta  polega na  gw a)tow nych  zm ianach  
ry tm u .

O becnie au to r dostrzega pew ne zm iany 
zachodzące w  jazzie, po legające  na  p rz e j­
ściu z gw a)tow nych  na ruchy  stosunkow o 
spokojn iejszego  ch a rak te ru .

E w olucja  ta  je s t zupe łn ie  uzasadniona, 
poniew aż jazz z n a tu ry  sw ojej o p arty  jest 
na zm ianach  ry tm u.

Jazz  w y w arł w ie lk i w p ływ  na  życie 
społeczne S tanów  Z jednoczonych. Ogło­
szenia z dziedziny hand)u  i p rzem ysłu , 
n ad aw an e  przez  rad io  i telew izję , były 
p rzep ła tan e  różnorodnym i w staw k am i m u ­
zyki jazzow ej.

Z a in te reso w an ie  nasze m uzyką jazzu 
spow odow ały  uw agi pub licysty  czasopism a 
. A m ery k a’’, k tó ry  w zm ianku jąc  o ew olu ­
cji jazzu z fo rm  gw ałtow nych  na ry tm  
spokojny zauw ażył, iż m uzyka jazzu 
w kroczy ła  ju ż  w  dziedzinę m uzyki ko­
ścielnej.

W iadom o pow szechnie, że w A m eryce, 
iak w żadnym  innym  k ra ju  św ia ta , ro ­
zw inęły się bardzo  \  zne zw iązki re li­

g ijne  różnych system ów  w yznaniow ych. (
k tóre  w prow adziły  m uzykę jazzów ? do '
trad y cy jn e j m uzyki obrzędow ej.

Należy przypuszczać, o czym publicysta  
nie pisze, że z tych zw iązków  relig ijnych  
należy w yłączyć K ościół rzym skoka to li­
cki. k tó ry  od w ieków  stoi na s traży  czy­
stości m uzyki kościelnej.

Z nany  k ry ty k  am erykańsk i L eonard  
F ea th e r w dw utygodn iku  „D ow nbeat" w 
a rty k u le  pt. „O częściow o jazzow ym  n a­
bożeństw ie" w opracow an iu  hollyw oodz­
kiego a ran że ra  Bobby lia m m a c k a  tak  p i­
sze: .... Całość by ła  w ręcz tr ium fa lnym ,
n iew iarygodnym  stw ierdzen iem  postępu 
jazzu. P rzed  20 la ty  m ógłbym  założyć się, 
że n igdy w  czasie nabożeństw a nie usły ­
szym y w kościele now oczesnej m uzyki 
jazzow ej, a dziś ten rodzaj sztuki, k tóry  
d aw n ie j uw ażano  za w yb itn ie  św iecki, 
śm iało m ożna w łączyć do m uzyki kościel­
nej. Ten dow ód pełnego uznania , jak ie  
zdobył jazz, p rzem aw ia  do m nie znacznie 
m ocniej, niż w szelk ie  fes tiw ale  jazzow e 
lub w ystępy  ob jazdow ych zespoiow. j a ­
kie o rgan izu je  D epartam en t S tanu , czy 
inne  koncerty".

T rzeba  jed n a*  zauw ażyć, że odezw ały 
się rów nież  głosy p ro testu , o d m aw iające  
w prow adzen ia  jazzu  do obrzędów  re lig ij­
nych, n aw e t w m ałych w staw kach

Jesteśm y  głęboko przekonan i, że po­
dobna im preza, gdyby by ła  za in ic jow ana 
w Polsce, nie znalaz łaby  abso lu tn ie  ż ad ­
nego uznania . Co innego w  A m eryce Tam  
kong lom erat narodów  -wytworzył specy­
ficzne form y k u ltu  re lig ijnego , a różno­
rodność systemów’ w yznaniow ych  nic po­
zw oliła na w y tw orzen ie  jed no lite j a tm o ­
sfery  re lig ijne j.

Nie sposób tu  w yliczyć zw iązków  reli 
g ijnych . R zeczoznaw cy ob liczają  ich na 
240. N ie trzeb a  się w ięc dziw ić, że ten  ko n ­
g lom era t ku ltów  re lig ijnych  zna laz ł zro­
zum ien ie  w  lego typ ie  m uzyki co jazz.

W w yniku  śm iałych  prób w prow adzen ia  
jazzu  do nabożeństw  liczba p ły t g ram o­
fonow ych z m uzyką jazzu  znalaz ła  w ielki 
popyt na  ry n k u  m uzycznym . Popyt był 
tak  w ielk i, że p rzekroczy ł w szelkie ocze­
k iw an ia  p roducentów .

N am , w yznaw com  K ościoła P o lskokato ­
lickiego, n ie od p o w iad a ją  gw ałtow ne ry t­
my jazzu.

W kościo łach po lskokato lick ich  w cza­
sie o d p raw ian ia  M szy św. rozw aża się 
G olgotę Jezusa C hrystusa : Jego Żywot.
Mękę i Śm ierć na K rzyżu. D la ro zp am ię­
ty w an ia  w ielk ich  c ierp ień  Z baw iciela  n a j­
bardzie j odpow iada m uzyka o rganow a \ 
cichy, p łynący  z g łębi serca śpiew . A lbo 
ab so lu tn a  cisza — p rze ry w an a  czasem 
św iergo tem  p tasząt.

W aru n k iem  h a rm on ijnego  zespolenia d u ­
szy człow ieka z Jezusem  C hrystusem  w 
czasie Mszy św. jes t z rozum ien ie  słów 
m odlącego się k ap łan a .

mgr J. A. MIŁASZEWICZ

•'1

N O C Ą
Patrzą w okna i trwa ciem na noc.
Boże , jaka  noc, jak i deszcz.
Wicher tańczy  w  polu z chochołami,
A pod ścianą uryw a n ie  ćw ierka  świerszcz  
Boże, jaka noc, jak i  deszcz.
Taką  porą,
Miej w  opiece dobry Boże.
Z b łąkan ych  na m orzu  żeglarzy  
N ękanych  złowieszczą wichurą.
G órn ików  w czeluściach kopalni.
Pociągi pędzące w  czerń nocy.
I robo tn ików  strudzonych
l chorych w m ro czn ym  szpitalu,
I tych, ćo pocieszenia łakną, 
ludzi,  k tórych  nęka samotność.
W szys tk ich  — k tórzy  za o jczystą  dalą  — 
Tęsknotą  wracają do kraju...
Ukój  plącz dziecka chorego
l chore serce m atczyne .
\ i e c h  d zw o n e k  ciemność rozprasza  
Księżom śpieszącym  z W iatykiem.. .
\ i e c h  A n io ł  Stróż przystanie  
Przy k a żd y m  z łóżek dziecięcych.
O, D obrotl iw y
w bezmiarze łask Niepojęty .
Św ierszczykom  skrzypeczk i  daj małe. 
Ptakom przy tu lne  gniazdka.
Psom ku d ła ty m  noc pełna ciszy.
Bezpieczną grudkę  z iemi  
Polnej m yszy .

A m nie ześlij n iepokój i lęk
I jeszcze w iększą sam otność  —
B ym  ja k  najprędzej  odnalazł  
Do Ciebie

drogę powrotną.. .

JÓZEF BARANOWSKI


